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OGŁOSZENIA przyjmują się zs opła P ont. 
od miejsca objętodci jednego anersra drobnym 
drukiem. Listy r iklamaeyjne nieopieozętuarano 
nic ulegają frai kowaniu. Manaikry-pta drobne 
nic xvt* * ją  się, lecz b y  u ją  luizcru io.

Lwów d. 13. maja.
(Sprawa zamknięcia granicy dla bydła mo

skiewskiego i rumuńskiego. — Czemu delegacja 
naaza teraz oświadcza się zs zamknięciem. — 
Otwarcie rzeźni ua granicy klęską dla Galicji. —  
Eaakuaeja w azybkiem tempie. — Zwyclęztwa An- 
drassego. — Przymierze Moskwy z Turcją. — Wy- 
b6r burmistrza w Tryescie ; ponowna przegrana 
N.emeów. — Słowieńcy a Wiedeń i Kroacja. — 
Sprawa czeska.)

Dawniej delegacja nasza była przeciwną 
zamknięciu granicy dla przewozu bydła rogate
go do Galicji z ziem, pod moskiewskiem •pano
waniem zostających, podnosząc, że gorzelnie i 
rolnictwo u nas upadną, gdyż Galicja nie m oże  
mieć takiego chowu bydła, aby go dostarczyć 
mogła dl* gorzelń galicyjskich. Zresztą ważnym 
argumentem ly ła  także okoliczność, iż z powodu 
suchej a leśnej okolicy zamknięcie granicy dla 
bydła rogatego jest niepodobnem do uskutecznie
nia. więc i cel zamknięcia, zapobieżenie zawle- 

* czeniu zarazy nie będzie osiągnięty.
Dzisiąj delegacja nasza do innych przyszła 

przekonań. Oświadczyia się w Izbie za zam
knięciem granicy nie tylko od zbm, pod pano
waniem moskiewskiem zostających, ale i od Ru
munii.

Co mogło spowodować delegację do tej 
zmiany zapatrywań ? Czy przyszła do przeświad
czenia, iż chów bydła w przeciągu pięciu lat 
(tego terminu zamknięcia granicy domaga się 
delegacja) tak się rozwinie w GaJiąji, iż spro
wadzanie obcego bydła na opas w  gorzelniach 
okaże się zbytecznem 7 Lub czy wierzy, iż rząd 
taki ustanowi kordon gęsty, iż przemycanie by
dła obcego będzie niemożebnem ?

Nam się zdaje, że delegacja niema prze 
świadczenia ani co do jednego, ani co do J u  
giego. Do podniesienia chowu bydła potrzeba 
nie trzech, nie pięciu, lecz dwudziestu lub trzy 
dziestu lat. W tym ostatnim terminie zaledwie 
przy usilnych staraniach gospodarza, może być 
racjonalnie obora podniesiona i uregulowana, 
tak aby dostarczać mogła z korzyścią bydła na 
opas. Nastąpić musi równocześnie pierwej żu 
pełna zmiana systemu gospodarstwa rolnego, aby 
cel ten osiągnąć, co ani w 3 ani w 5 latach u- 
skutecznić się nie da. A zapobiedz przemytnic 
twu również przy suchej granicy jest niemoże
bnem, gdyż rzad żaden wielkich sum na utrzy 
manie ścisłego kordonu dać nie zechce. Przy 
dzisiejszym stanie rzeczy cło i koszta kontuma- 
cyjne od wołu wynoszą około 10 złr. w. a., a już 
ta  kwota dla przemytników jest dostateczną pre
mią. którą się z zyskiem jeszcze ala siebie po- 
dzielić możut z wszystkimi, co ułatwiają, prze 
mycerie. W razie zamknięcia granicy różnica 
wartości wołu po tej i po tamtej stronie granicy 
nie LO złr., leuz 40 lub 50 złr. w. a. wynosić 
będzie, więc i premia będzie cztery lub pięć 
razy większą, przemytnictwo jeszcze się więc 
wzmoże, mając większe czterykroć środki dla o- 
łacenia ułatwiaczy.

Nie te więc względy mogły naszą delegację 
kłonić, iż odstąpiła od dawnego oporu przeciw 

zamknięciu granicy dla bydła. Zmieniła się cał- 
iem sytuacja ekonomiczna kraju i Austrji wo- 
c państw innych. Odkąd w Niemczech posta- 

owiono dążyć do zupełnego zamknięcia granicy 
'a  bydła, a nawet i dla przewozu mięsa z Ga- 
cji i Bukowiny do Niemiec i przez Niemcy, po- 
ając za przyczynę, iż granice Galir.j’ nie są 

zamknięte od krajów, w których wylęga się za
raza bydlęca, dalej odkąd zamierzono tam za

prow adzić wysokie cła od zboża, i & tego powo- 
'd a  Galicja już na samą produkiję zboża ogra- 
Hioryć się nie może, lecz innych gałęzi gospo
darz! wa rolnego, a przedewszystkiem r.nowu by
dła jąć się musi: odtąd musiał ustać i opór de
legacji naszej przeciw zamknięciu granicy dla 
bydła obtego. Owszem w interesie Galicji jest 
dążyć do podniesienia chowu bydła przez wy

kluczenie konkurencji obcej, dążyć do odzyska
nia targowicy Niemiec dla bydła i mięsa, cho
ciażby za opłatą ceł.

Ale projekt do ustawy, uchwalanej obecnie 
w Radzie p,,ństwa, zamykając z jednej strony 
granice dla żywego bydła, z drugiej strony zmie
rza ku tema. aby mięso z tego powodu nie po
drożało w Wiedniu, Pradze, Lincu itd. Więc 
chce ustanowić rzeźnie u granicy galicyjskiej, 
gdzieby bydło obce bito, i koleją wożono ao 
Wiednia. Tym sposobem deprymowanoby cenę 
bydła w Galicji, chów bydła wcale podnieśćby 
się nie mógł! Nawet zupełne zamknięcie grani
cy dla mięsa sprowadziłoby dla rolnictwa Gali
cji znaczne klęski, nimby się chów bydła pod
niósł, i dowfcarczyć mógł gorzelniom wołów na 
opas. Ale giyby granicę dla żywego bydła za
mknięto, -  dla mięsa otwartą pozostawiono, to 
sprowadziłoby to zupełną ruinę rolnictwa w Ga
licji 1

Pan Jaworski w swej mowie podnosił jedy
nie, że zakaz przewozu bydła obcpgo do Galicji 
nie zapobiegłby wcale zawlekaniu zarazy, gdyby 
wolno było przewozić mięso. Obawiał się wi
docznie zwrócić uwagę Niemców, iż zrujnują 
przez to rolnictwo u Galicji, bo już przedtem 
przeciwnicy podnosili, że zakaz przewozu bydła 
i mięsa obcego do i przez Galicję spowoduje 
podrożenie mięsa w Wiedniu i w głównych mia
stach, a konsument tam będzie musiał kilka 
centów więcej płacić za kilogram na korzyść 
wyłączną galicyjskich hodowców bydła. Argu
ment ten byłby właśnie spowodował przeciwni
ków i w ogolę posłów* z zachodnich prowincyj, 
aby głosować za zaprowadzeniem rzeźni pogra
nicznych. Pan Jaworski użył więc tylko owego 
argumentu, który projektodawcy zamknięcia gra 
nicy dla żywego bydła użyli, wysuwając jako 
jedyny ęęl zapobieżenie zawlekaniu zarazy. 
I żądanie zamknięcia granicy oraz od Rumunii 
również celem zapobieżenia zarazie popierał.

Nieszczerzy postąpiła komisja, wojując tym 
celem przy proponowaniu zamknięcia granicy 
dla żywego bydła a odstępując od tego celu, 
gdy ozło aby pomimo tego zakazu dostarczać 
Wiedniowi taniego mięsa. Trzeba wię było na 
tę  sprzeczność główną położyć wagę. Jeżeli Izba 
pomimo tego uchwali rzeźnie pograniczne i nie 
zamknięcie granicy od Rumunii, to delegacja na
sza zmuszoną będzie glosować przeciw całej u- 
stawie, która byłaby nierównie zgubniejszą niż 
pozostawienie rzeczy in stuta quo.

Sprawa wschodnia weszła znowu w okres, 
najkomiczuiejszy ze wszystkich, przez jaki prze
chodziła, w okies, w którym Moskwa pozuje na 
wierność tiaktatom. Parę już razy w najnow
szych dziejach dyplomacji europejskiej pojawi il 
się ten okres. Bywały chwile, w których zda
wało się, że wśród wszystkich siedmiu mocarstw, 
podpisanych na traktacie berlińskim. Moskwa 
jedna pragnęła szczerze wvkonania tego trak ta
tu. Potem nagle z poza kulis gabinetowych wy
suwały się nowe dekoracje, i na setnie dyplo
matycznej występowała to Europa, to Turcja, to 
Austrja z Anglią jako szermierze traktatu wo
bec Moskwy, pragnącej go podrzeć.

Ta ostatnia faza odegrała się niedawno, 
podczas rokowań o mieszaną okupację i pod
czas podróży misyjnej Szuwałowa. Wnet za nią 
nastąpiła faza wierności traktatowej Moskwy, a 
za kilka dni zmienią się dekoracje i rozpoczną 
się znowu zapasy o któryś paragraf, niejasno 
stylizowany, traktatu  berlińskiego.

Jeżeli zawierzyć mamy pól urzędowym pi
smom austrjackim, to pochopność do wprowa
dzenia w życie, traktatu  berlińskiego, z ja k ą  
Moskwa popisuje się obecnie, przypisać nale
ży — czytelnik zdziwi się zapewne temu nie
skończeni*1 —• energicznej i groźnej postawie 
Austrji. Wszystkie wiedeńskie i peszteńskie pi
sma inspirowane w jedeu głos trąbią, że Au
strja oświadczyła, iż ani słyszeć nie c ice o 
przedłużeniu okupacji do 3. sieipnia, i pomimo

nalegań Moskwy a przeszkód napotkanych w 
Turcji i Anglii, postawiła na swojem. I  faktem 
jest, że Moskwa ewakuuje. Wczoraj wsiadł na 
statki w ltuszczuku korpus XII., przedwczoraj 
rozpoczął się ■wymarsz wojsk stojących w Bał
kanach; fort św. Mikołaja P Śzypce wczoraj 
został oddany w ręce milicji bułgarskiej; d. 16. 
bur. ostatni żołnierz moskiewiiki razem z osła-

ipol. Słowem, e- 
10 jak tylko żą- 
,do końca, to nie- 

nflie ujrzy już am 
Dołkauskim.

k « ia l 
obyci' Moskali w  

inirj ntrzrmnje 
Ugraphni. dzien- 

sm popiera te- 
pod Salisburym

wionym Stołypinem opuści 
wakuacja odbywa się tak su; 
dać można i jeżeli tak pój 
wrątpliwie dzień 15. czerwc 
jednego Moskala na półwjs;

A datę tę — 15. cze:
Andrassy jako ostatni term;
Bułgarji i Rumehi. Tak p rz.^  
wiedeński korespondent Datty 
nika, który z namiętnym fer 
raz Andrassego, a dołki kopi 
Daily Tęleyraph wszystko, vo« się dzieje teraz 
przyzwoitego na półwyspie Ihrfkańskim, przypi
suje zasługom Andrassego. ] jj tk  np twierdzi* 
że fakt ten, iż rząd moskiewski nakazał ofice
rom służącym w milicji bułg**»]kiej i. rumelij- 
skiej podać się do dymisji, jkkoteż że odwołał 
wszystkich urzędników carsly§i zajmujących po
sady na półwyspie, jest także następstwem e- 
nergicznych remonstracyj Auątrji, wywołanych 
skandalem, który miał miejsc# w Widdynin z 
konsulem austrjackira. Charakterystyczną jest 
jednak rzeczą, że część tych laurów, spadają
cych ni z tego ni z ow j(»o ua głowę Andrasse
go, windykuje GazUa Ac rmąte dla Bismaika. 
Według jej iuformacyj, gabinet berliński ener
gicznie poparł żądania AUitrj^ i miał oświad
czyć Moskwie, że przedłużenie okupacji po za 
3. maja powinna uwalać jako delai d . gra je, 
jako zwłokę z łaski,a. pamewu. łasks na pstrym 
koniu jeździ, nie powinna orW o granic jej nad 
używać. Rezultatem tego wszj-tkiego miało być 
to, że w piątek p. Nowików ijaw ił się w au- 
strjackien miuisterjuw spraw zewnętrznych 
oświadczjT urzędowo, że cer ujlnaje słuszne żą
dania Austrji, i że w skutek tego uznania, ewa
kuacja znajduje się 'u vollem &ge.

Można sobie wyobrazić, jalftk z tego powodu 
panuje radość w austrjackich .sferach urzędu 
wjreh. Sądzonem jest jednak widocznie A ndns- 
semu, że w każdym akordzie jągo radości, dys- 
sonansowo chrzęszczeć będzie jąkiś ton niemiły. 
Tym tonem niemiłym jest obecnie utrzymująca 
się ciągle jeszcze pogłoska o przymierzu mo- 
skiewsko-tureckiem. Ale z nim jako nieproszo
nym gościem, p isua inspirowana przez Andias- 
sego snadno dają sobie ladę. Jedne zaprzeczają 
wprost pogłosce i nie chcą w nią wierzyć; tak 
twieiidzi Pol. Corr. i FrradblU^Ętu^a jak  Ś M tr  
Lloyd i Stara Presse twierdzą przeciwnie, utrzy
mują, że rzecz jest sama przez się możebna, a dla 
Austrji nieskończenie nawet pomyślna, albowiem 
w takiem przymierzu Turcja dopieroby poznała, 
czem jest przewrotność Moskwy, i sparzywszy 
się na niej, rzuciłaby się już sama potem w ob
jęcia Austrji. Jak więc widzimy, role są rozdane 
i zręcznie aktorzy wzięli się do ich odegrania. 
Owuż ze sposobu ich gry wypływa, że w Wie
dniu nie wiedzą na pewne, w jakim są okresie 
rokowania między Moskwą a Turcją, i chcą przy
gotować opinie publiczną na wszelką ewentual
ność. Nie dojdzie do przymierza, to się powoła
ją sfery austrjackie na artykuły Polit. Corresp. 
i Fremdenblaitu i tryumfująco powiedzą „a co 
nie mówiliśmy, że całe to przymierze jest ba
śnią?" Dojdzie zaś do przymierza, to wydobyte 
zostaną artjku ły  Peeter Lloyd* i Freisy, i o- 
świadczy się ludom monarcmi Habsuurgskiej, że 
genialny, jak go nazywa p. Karolyi, sterojjśnik 
nawy anstrjackiej oddawm  już to przymierz** 
p r z e w id z ia ł i „chytro-mudro* dążył do  niego, bo 
w jego treści tkwi przyszła kuwyść Austrji.

Z Tryestu nadchodzi wiadomość charaktery
styczna. Wiadomo, z jakich powodow rozwiąza
ną została tryesteńsfea Bada miejska (będąca o

raz sejmem); tudziez że wbrew intenciom rządu 
na burmistrza przy drugiem głosowaniu zwy
ciężył p. Angeli, burnrstrz dawny, o którego u- 
sumęcie właśnie chodziło rządowi, jako zbyt u- 
ległego dla progresistów włoskich. Wybór ten 
jednak nie został przez cesarza Zatwierdzony, 
mimo że Angeli. sam miał się do Wiednia. Ńa 
ouegdaj, poniedziałek, nazuaczory był nowy wy
bór pod zagrożeniem, że jeśliby znowu jak  przy 
poprzednim wyborze (w pi er wszem glosowaniu) 
ukazała się równość głosów, nabtąpi rozwiązanie 
i tąj nowy Rady miejskiej. Niemcy wszelkich 
użyli sposobów, aby wybór padł na p. Dimme- 
ra, któremu saledwo trzech głosów nic dostąwar 
łc w poprzednim wyborze, a  przynajmniej aby 
zawrzeć jakiś kompromis, i  byli niemal pewni 
swego. Ale, jak już podnosiliśmy, żywioł nie
miecki jest na każdym punkcie bliższych ze
tknięć pochłanianym przez żywioł włoski, i to 
pochłanianie teraz właśnie mimo bedann praw
dziwie epidemiczne przybiera rozmiary., a ’̂ p u  
Tyrolu południowego, nawet uwagę i prawie in 
terwencją Berlina ściągnęło, gdzie urządzaj 
składki na utrzymanie szkół niemieckich w i 
mich niemieckich. (W odwet w Trydencie Rada 
miejska zabroniła stawiać na cmentarzu nagrob
ki napisy w języku niemieckim). Otóż w po> 
medziałeŁ odbył się wybór ponowny, i wybra
ny został kandydat progresistów p. Bazzuiii 2K 
głosami przeciw 25, które otrzymał Niemiec 
Dimmer.

Nic nie pomógł 'iawet festyn ludowy, a e- 
raz jakoby mityng polityczny, wyprawiony tam 
w niedzielę przez stowarzyszenie słowienskie 
„Jedność.“ milka razy odkładany z powoda nie
pogody łdoył się ten festyn nareszcie wbrew 
niepogodzie w wilię wyboru burmistrza. Festyn 
miał cechę dynastyczno-lojalną, denn nsLracyjs  ̂
przeciw progresistom włoskim, którzy iUi*eszkołą 
przez samych prawie Płowienców okolicę Try
estu wtuz z Ist-ją, tudzież Gorycją pragną z 
Italią połączyć. Plac San GJovanni przybrany 
był w chorągwie słowiańskie (biało-niebitsko- 
czerwone), habsburgskie (biało-czerwone) i ce
sarskie (czamo-żółtfc), na trybunach stały por 
trety obojga cesarstwa i napisy słowiańskie. 
Namiestnika (br. Pino, były prezyde.ni Buko
winy) z żoną przywitano strzałami mośdzierio- 
wemi i hymnem austrja. kim.

Poseł NaLergoj podniósł w zagajeniu przy* 
wiązanie plemion słowiańskich do dynastji Pre 
zes „Jidności- p. Dollenz wykazywał z historj; 
uległość Słowian dia Ilabsburgóte i zaręczał, że 
Słowianie nie myślą odrywa'1 się od iich dyna- 
stji. Namiestnik w języku słowieńskim wynu
rzył radość swoją z  lojjhłyck mąnifeotacyf Sło- 
łWTttn-tayesteńsjficn. -Pad 
j i k z  cebra; mimo to zebrani wytrwali rui miej
scu. Młode dziewczęta ofiarowały namiestnikowi 
bukiet. Chór śpiewaków, z 200 osób złożony, od
śpiewał kantatę festynową, kończąc hymnem au- 
strjackim. Z Lubiany i z innych okolic jednak 
nikt nie przybył na ten festyn z powodu słoty.

Nie ma wątpliwości, że cesarzowi sprawi 
radość ta  manifestacja słowieńska. A jednak mo
że ona mieć skutki bardzo przykre dla Wiednia 
pod względem politycznym Kiedy w roku ze
szłym podniosły się agitacje „Italia irredente“, 
sięgające nietylko po Tyrol południowy, gdzie 
ludność jest już włoską, ale nawet po Gorycję, 
Tryest i lstrję, stowarzyszenie „Jedność* przy
prowadziło do skutku olbrzymią demonstrację— 
słynny mityng w Dolinie, na który przybyło 
zwyż 20.000 ludzi nietylko ze wspomnianych, &L* 
i z innych okolic słowiańskich, zwłaszcza z 
Krainy. Uchwalono ognisti rezolucje dynastycz
ne i protest przeciw zapędom włoskim; wybra- 

i wysłano z temi uchwałami deputaeję do 
cesarza, która też — choć bardzo późno — 
przyjętą została. Ale cói to pomogło 1 Pod wzglę
dem narodowościowym Słowieńcy nic nie uzy
skali, i owszem nieubłaganie szło dalej i idzie* 
prześladowanie Siowienców na polu szkolnem i 
językowem, zwłaszcza w Krainie, gdzie właśni#

w łoku  zeszł.m większość sejmu i Wydziału 
krajowego wpadła w ręce Niemców contralistów, 
mimo że Niemcy zaledwo dziesiątą część ludno
ści kraińskiej tworzą, i nadto z wyjątkiem miast 
są tylko żebrakami i włóczęgami.

Jeżeli hr. Taaffe nie zecnce a raczę, nie 
zdoia przeprowadzić zmiany w systemie rządo
wym, to zwłaszcza w okolicach kraińskich u- 
oposobienie ludności zupełnie zmienić cię może, 
tern pewniej, im świetniej wypadały tahie m i
tyngi jak ów doliński i stosunkowo ten riedziil- 
ny tryesteaski. Zważyć przyrem należy, i* 
przy okazji tO-letniego jubileuszu służby na- 
rt-dowtj prej wódzcy Słowieńców, dr. BW* 
weis^a, w lecie r. z. w LuManie od iytej — 
na którą to uroczystość i Kroaci wyBłali depo- 
tacje różnych swoi ci towarzystw; uriW ersj 
tetu  i akademii południowo ■ słowiańskiej — 
nchwalono piogiam narodowy slowienski, orze- 
kąjący, że Słowieńcy są jednego pokoleida z 
Eroatami że język słowienski. jest — odrzuciwszy 
przymieszki włoskie — całkiem podobny do Lro- 
Hckiego i tylko skutkiem ‘ wypadków polirycz- 
nyeh rryrobiła się różnica, że więc język sło- 
wieński powinien zupełnie się zamienić ha kro- 
acki i Słowieńcy wraz j Froetam: powinni two
rzyć jeden km pleky polityczny. Program ten 
poparło niezmiernie i nąinatunilniejazą podsta
wę mu dało przyłączenie Bośnii do krajów mo
narchii Habsburgskiąb tak? że k is ią j całe pke- 
mie kroackie pod jeńnem zm jdaje się berłem 

Jeżeli ta liga słowieńsko-kroacka praejuro- 
wadzjną zostania na polu językowem, to f  ęąar 
sen musi nastąpić i spełnienie dalązego planu— 
utworzenia T»ielk*ei Kroacji, sięgającej od po- 

dniowego stoku Alp s ty rjjaL icn i kar./ucbrk  
!a i  do Serbii i Albami a obejmującej oioz Dal
mację.

Komitet czeski ih mężów zaufania wydele
gował do rokowaa s delegatami cem radistyczny- 
Łi pp. R* igera, Jireczka (byiego m inistra *w- 
światy), Zekhammei a, Sladkowskiego i Skardu.

Przebieg dyskusji na wspomnianym wczoraj 
sobotniem zebraniu klubu czeskiego, w której 
brali udział pp Prachensky. Jireczek, Milde i 
ZeitLamioer, uchwalono, tak j ak wszelkie odtąd 
rozprawy o bieżących kwestjach politycznych — 
zw łaszcza co do obesłania Rady paus .w* — dru
kiem ogłaszać- decyzję jednak pozostawiając ko
ła posłów sejmowych i rajchsratowych.

Ks. Ł nr oj Auersperg, bohater chaoruso- 
wy — atóiy w zaciekłości swojej centralisty
cznej przeszkodzi', jak  wiadomo, ułożenia *dr»- 
sa js^ótihty czeskie) z p woda srebrn »’o weselą

aii di mion Izby panów. Której j t  
Podczas pobytu jege we 
Nowej Pr et »y, przyjść do załatwienia kilku wa
żnych kwesfyj w sprawie ugody czeski sj, azcze- 
góluie zaś co óo tego, czy czeska szlachta, hi
storyczna (anticentralisfyuana^ ma być p-zy nad
chodzących wyborach do Roby pańs wa uwzglę
dnioną. Czeska kurja dworska nie wyoiera, jak 
u nas, obwodami, ale cała razem tworzy jeden 
okręg wyborczy, i dlatego w skutek matactw 
chabruscwych, lasserowsoich i auerspergowskich 
nie posiada ani jednegc reprezentanta w Izbie po
słów. Gdyby ona była zwyciężyła, to byliby - 
kjai anci wstąpili do Izby posłów, a wtcdv więk
szość jej byłaby anticentralistyczną

Dzienniki francuskie podnoszą sprawę czeską

Korespondencje „Gaz. Na.rod.“
P a ry ż  d. 10. maja.

Rada administracyjni i  Stowarzyszenie by
łych uczniów szkoły polskiej na Batiguolles, 
chcąc uczcić trzydmestokilkulctnie prace dyrek
tora, p. St, Malinowskiego i jego poświęcenie 
się bez granic dia wychowania młodziej i;* na

«)

MaiiMć przez całe życie.
P ow ieoć z X V I I I .  w ie k u .

przez

JP .

(Ciąg dalszy.)

Tegoż wieczora dowiedziano się, że Jw. wo
jewoda kijowski przybył z Krystynopola do dóbr 
twoich Tulczyńskich. Tu odżywiła się chęć pani 

'^C hityńsk ie j pojechania z córką do Tulczyna, 
który nie zbyt był oddalony od Syczyna — nie 
śmiała jednak wyraźnie o swoich w tym wzglę
dzie mówić życzeniach, tylko napomknęła, że 
ponieważ Jaś trwał zawsze w chęci zapisania 

- zię do wojska, była by to pomyślna chwila uda
n ia  się o pomoc do Jw, wojewody, gdy on tak 
niedaleko w tej chwili się zuąjdował — cho
ciaż więc z boleścią myślała o zamiarach syna, 
serce jej walczyło, między chęcią okazania się 
na dworze pańskim, a bojaźnią, że ujm przy
spieszy postanowienie swego syna. — Już dosyć 
zdaje się nagadałem waćpani w tym przedmiocie 
rzekł Szamota, powinna byś się do tych myśli 
przyuczyć. Bo ten chłopak ma chęć do wojska, 
i każdy mu to poenwali Jakim był ojciec, dziad 
j pradziad, niech i on takim będzie. Niepraw
daż panie poruczniku — ale pan porucznik nie 
słyszał — zatopione miał wejrzenia w M agJtsię 
obok niego siedzącą i ciągle z nią cichym gło
sem rozmawiał. Spostrzegł to stary, i stało mn 
się markotno, i czołc się ugo zachmurzyło. 
Szemerle takiż zaspokoiwszy olbrzymi swój ape 
tyt, zwrócił wejrzenie na Magdusię i na z uko
chanego Wyszgirda. Oc27 p- Marcelego za- 

* iskrzyły sie wyi azem zazdrości i nienawiści, por
wał za wiaelec obok niego leżący tak gwałto
wnie, z takim wyrazem wściekłości, że w oczach 
patrzącej na niego Chityhskiej, ów widelec przy
brał formę pnginało, którym miał on przenić 
starego sługę — strwożona, szybko n&iąła mu 
palną l&mpecżkę wiŚnfaku.

— NM>ij się waszmość proszę 1 Dobry tru 
nek, na frasunek. Boś mi się coś waszeć za- 
sępJ

Niezwykłą uprzejmością uradowany Sze
merle, bo rzadko kiedy częstowano go wybor
nym trunkiem przeznaczonym tylko dla gości, 
rozjaśnił twarz natychmiast, i z miłym uśmie
chem wychylił do dna lampeczkę.

— To wspomnienie zbrodni nad starym 
sługą, rzekł Chityński, zasmuciło pana Mar
celego.

— N i t ! mości lekarza — ale przejrzenie 
się w szczęśliwych, zniknionych na zawsze wspo
mnieniach miłości mojej.

O Gryzeldoi dodał z prozopopeą,
Twe wdzięki i twe oczy czarne,
W proch się rozsypały, i w popioły marne.

— Któżby to jednak powiedział, że nasz 
pan pisarz takie miał szczęście do n iew iast! 
rzekł Chityński. Tytana musi bydż tam serce 
w tem tak wątłem ciele , ażeby zamordować 
starego śpiącego sługę, przez miłość dla nie
wiasty!

— Nie zabiłem go zupełnie na śmierć, rzekł 
Szemerle lecz zraniłem mocno, i w taką go wpi o- 
wailziłem niemoc, żem zpod poduszki wydobył 
klacze od wieży, i poszedłem do mojej ko
chanki 1

— O tak to wolę! rzekła Magdusia, prze
bywając swą rozmowę z Wyszgirdem — więc ów 
starzec wyzdrowiał?

— Najzupełniej. — I to z łaski jeszcze mo
jej protoplastki, owej białej damy, która zawsze 
ukazywała się na kurytarzach zamnu. Ta pa
tronka mojej rodziny widząc troskę iuoją po 
spełnionej, iak mniemałem zbrodni, bo trzi ba 
u aszinościoiH wiedzieć, że bardzo estem czułe
go serca, jakiś balsam tak cudowny przyłożyła 
do rany starca, że się ona zagoiła, i wydobrzał 
w dni perę

— To bjscie i wy stryjaszku, lepiej me 
potrafili r?eki Jaś.'

-— Chciałbym mieć receptę tego lalsamu, 
rzekł Chityński.

— A cóż się z klaczami ? — spytał
Szamota,.

-p  Nieoddalem ich z powrotem. I nikt nie 
wiedział gdzie się podziały. Chodziłem zawsze

tajemnie do mojej Gryzeldy; pi ze widując jednak, 
że gdy wuj powróci, każe ztmki przerobić, uspo
sobiłem się w długie sznury, którcmi mogłem 
się pt/ez okno do wieży z ganku wznosić i na- 
zad na ganek spuszczać.

— To odwaga niepospolita! — rzekł Chi- 
cynski, kiedy wysoką była wieżyca a pod gan
kiem przepaść!

— Tę odwagę pojmuję! — iz e tł  W yszgiri. 
gdyż dla miłości niema niebezpieczeństw na któ
re się narazić by serca zabiakło.

— A taż Gryzelda, pcdzielałaż ona isto
tnie waszmości uczucia? — spytała Magdnsia.

— A jakże f — odrzekł Szemerle, tak że 
podzielała, że wkrótce została-m atką!

T u chrząknęła pani Chityńska, a p. Sza
mota zażywszy tabaki, rzekł poważLie.

— W naszych staropolskich obyczajach, nie 
wchodzi się zwykle w podobne szczegóły, i to 
wobec młodych dziewcząt.

— Jest to jednak naturalny bieg rzeczy. 
Ideał i miłość wznoszą nńs do nieba, jak ja 
wznosiłem się do wieżycy Gryzeldy. A rzeczy
wistość spnjzrza nas na ziemię, z smntnemi u- 
padizu następstwami.

— Nie tak to głupie, co waszmość mówisz, 
rzekł lekarz.

— W lęc koniec tej historji ? — rzeki Sza
mota bystre -/ncając spojrzenie na Magdusię i 
obok niej siedzącego porucznika.

— K nicc taki, że gdyby nie zdrada, po
dejście i zi z Irosć mojego bratanka, może byłby 
ten wypadek uszi dł na karb kogo innego. Lecz 
ten nikczemnik jakoś mię dopatrzył, kiedym się 
spuszczał nocną porą z okna wieży., — Doniósł 
o tem wujowi, i j a nieszczęsny padłem ofiarą 
jego zemsty.

— Czy kazał wć] ans powiesić ów umja- 
szek? — spytał Chityński.

— O msuo ce się to nie stało, mfmo łez 
matki i opieki moich antenatów. Vł ucieczce mu
siałem życie moje ratować, a wuj nieubłagany 
wydziedziczył mnie.

— Cóż się stało I  Gryzeldą? — spytała 
Magdnsia.

— Cóż się stało z dzieckiem? — rzekła 
Anna.

— Gryzelda wkrótce umarła z żalu pc mnie, 
a dziecię chowane n» zamka, zostame onego 
dziedzicem.

— Więc na tem się skończy legenda? — 
spytał Chityński.

— Na tem skouczona! — rzekł Szemerle — 
lecz moja niedola trw a jeszcze!, z *  -

— To ja  nad waszmości niedolą elegię zro
biłem — rzekł Chityński ze zwykłą sobie po
wagą a z podziwianiem wszystkich, bo nigdy 
nie słyszano, ty  lekarz kiedykolwiek jakie wier
sze ułożył — rzekł powolnym i płaczliwym to
nem następną stro fę :

Co zs dziwy, w tej legendzie!
Wszędzie cuda! cuda wszędzie!
Czy kto słyszał takie dzieje,
By podobne Pfmperieje,
Jakim jesf tu pan Marceli,
Żeby własne dzieci mieli!

Tu powstał śmiech ogólny, gdyż stanęła w 
oczach wszystkich dziwna sprzeczność owycb o- 
pisów wielkości, sięgającej wspomnień średnici 
wieków, z niepoczesną figa ką opowiadającego, 
i bohateia scen romansowych i rycerskich, io 
których jak najmniej był Szomerle podobnym. 
Cóż dziwnego, że lekarz po lekarska sądząc, aie 
uznawał w nim i zdolności fizycznych. Pan Sze
merle obrażony wstał od stołu, i chciał odcho
dzić. Zatrzymał go Szamota.

— Ależ zmiłuj się waszmość, nie gniewaj 
się, poco iak brać do serca, co ten filozof na 
waćpana wymyślił ? Bo to istotnie, koncept jak 
by z kalendarza.

Waćpan chcesz odchodzić, a zapomniałeś 
o swej nagrodzie! — rzekła Mpgdusia, podając 
mu wdzięcznie talerz z jagodami.

Tu rozjaśniło się oblicze Szemerlego, usiadł 
na noWo, i rzucając tryumfalnem wejrzeniem to 
na porucznika, to na i hityńskiego, jął zajadać 
poziomki.

— Szozęśliw jestem, że ten epizod z życia 
mojego potrafił zabawić waćpannę! — rzeki Słj- 
merle, „ nie śm*oł dodać, że mniejsza ma było 
o drugich.

— O! zabawiły mnie bardzo, te tak nad
zwyczajne wypadki życia waszego. Przeniosłam 
się myślą do waszego zamku, widziałam mo
ją wyobraźnią, owe krużganki, baszty, zwodzo

ne m ostj, wieżyce I A te  skaliste górj, których 
my ta  nie widzimy. Oh, jakżebym chciała zna
leźć się kiedy na wierzchołka skały tak  blisko 
nieba, gdzie crły zakładają swe gniazda, a u 
mogo podnórza łąki, rzeki, i kwieciste doliny. 
Jakże to pięknem być m usi. patrzeć w daleką 
przestrzeń, i z góry panować nad przeszłością.

Mówiła to Magdusit, z ztpałem młodzieńczej 
wyobiaćni poruernił i Chityński patrzali na 
nią z podnwieniem, gdyż pierwszy nieroznmiał 
jak ją  aąjąć mogły praskie >] tay cechę kłam' 
stwa uossąM, » lekarz dziwił s ię , że ona przy 
oWyir ■ L hyutryn rozumie nie rozeznała praw
dy od 1 i mogła upodobać owe czcze bania
luki. pełne samochwalstwa, i brzecaącemi tylko 
słowami upstrzone. Pierwtzy raz może w życiu 
lekarz przyznał Mauausi nieco płochości, i  uczuł 
że w jego wychowanicy. ictórą tak się szczycił 
więcej było imaginaey* aniżeli rozsądku. Zasta
nowiło go to, i rzekł po chw ili:

— Zapewne, że myśl tuo ja  w czasie opo
wiadania pana p isarza . uniosła się gdzieś bar
dzo daleko od nas. Bujała po górach i skałach 
których na Ukrainie niemasz a z opisow znasr 
tylko, Piękniejszem wczystko sic wydaje co da
leko, co nieznane A gdybyś tam była, tęskni
łabyś za naszą Ukrainą.

— W ątpię! mnie jednostajność tych stepów 
t< pola rozległe, równe, gołe, w smutek wpra
wiają — lubiła Dym urozmaiconą Lat arę. może 
dla tego tęsknię za nowością.

Te słowa były wymówione z taką naiwną 
szczerością, że Wyszgird widział w mch tylko 
naturalną w młodej dziewczynie chęć im an y  
położenia.

— Wszakże nietylko w niemieckich krąjacb 
ale i na naszej polskiej ziem i, nie bardzo ztąd 
nawet daleko znajdziemy naturę tak  bogatą w 
rozmaite kształty, r J t  ozdobną v to wsryst»cF 
co najbujniej w  wyobraźnia przedstawić może, 
że nie potrzebujemy szukać gdzie indziej tego, Cu 
u n u  się znąjdzie, — Pobereże, Podole co za 
cudna Łróina! Jakiet tam  góry, lasy, doliny! 
Choć dodał po chwili Wyszgird: — Ja  kocham 
też i tutejszt stepy

— Ja  na nich — odrzekła Magdnsia, —* 
czuję się jakby na wygnaniu.



wygnaniu zrodzonej, postanowiły, z okazji przy
znanych mu przez rząd fru ie iu ii palm akade
mickich, urządzić w dzień jego imienin wspólną 
ucztę, w której przyjęli udział liczni przyjaciele 
i wielbiciele szanownego jubilata.

Uczta ta  odbyła się 7. maja w salonie re
stauracji W tplera. Więcej jak 120 osob, przed
stawiających nietylko wszystkie generacje by
łych uczniów szkoły polskiej, ale i całą emigra
cję w Paryżu, zebrało się na tę uroczystość, 
.której przewodniczył prezes Rady szkolnej, dr. 
Ksawery Gałęzowski.

Pierwszy toast wniósł przewodniczący Pol
kom naszjm , które obecnością swoją zaszczyci
ły i ozdobiły zebranie. Następnie prezes Rady, 
p. Wł. Ghodżkiewicz, po pięknej i Pełnej wer
wy i uczucia przemowie wniósł zdrowie dyrek
tora  wśród hucznych i przeciągłych oklasków. 
Zabrał głos następnie w imieniu byłych uczniów 
znakomity nasz rzeźbiarz, p. C. Godebski, któ
ry  przypomniał z rozrzewnieniem pierwsze latu 
istnienia szkoły i starania p. Malinowskiego, a- 
by zaszczepić w młodych sercach uczucia naro
dowe. Pan W. Gasz to wt odczytał prześliczny 
wiersz, nadesłany od pani Seweryny I)..., a 
który przyjęto z wielkim zapałem.

Dj rektor odpowiedział z rozczuleniem, po
dziękował rodakom i Francuzom, dawnym nau
czycielom szkoły, opowiedz.ał w skrócenia dzie
je szkoły oddając cześć wszystkim jej tak pol
skim jak  francuskim dobroczyńcom, a szczegól
niej rządom francuskim, które się szkołą opie
kowały, i  zakonezjd toastem n* cześć Francji i 
dobroczyńców ..zkoły. Pan Ledoyen, były profe
sor szkoły, kilka słowami fraucuskiemi wzbudził 
ogólne oklaski, pan A. Pluciński na końcu od
czytał w ie m  pana Broaea pod tytułem „Osta
tn i toast".

Odczytano także kilka telegramów i liarów 
od rodaków we Francji i w obcych krojach mie
szkających, a szczególnie list lukci* Wł. Czar
toryskiego i wlegrua p. Idekonnicza z Medjo- 
lanu. »

Uczta Bię skończyła wśród ogólnego zapału 
i wziuszenia.

Matrajrtfc <L fi. maja.
Dzisiaj stary  port Mnrsylii prawdziwie był 

oblężonym przez krociową ciekawą publiczność. 
O godz. 2. t  południa « y ł y  się na morza wy
ścigi majtków o nagrodę. C ztdy  statki, dwu ko
loru niebieskiego i białego, a dwa czerwonego i 
białego, takichże kolortw banderami i przyozdo
bione, staczały tę nader sejmującą walkę. E ta- 
dy statek był poruszany przez 16 wioseł, i na 
każdym znajdowało się 8 zapalników pod do
wództwem kapitano. Statki białe były numero
wane 1. i 2., statk i niebieskie 3. i 4., które 
także niemniej chyżo naprzód ku swemn nie
przyjacielowi pędzimy. Wreszcie Btarcie się zbli
żało. Na przodzii każdego statku, na znacznem 
ku tema celu wyujż»zeniu, stał jeden szermierz 
uzbrojony w tarczę i lancę drewnianą w barwie 
swego okręciku. Przy starcia jeden drugiego u- 
derzał v  tarczę Lineą; który wpadł w morze, 
był zwyciężonym a  pozostały zwyciężał. Zwy- 
cięztwo ogólne odnosił zaś ton szermierz i od
bierał nagrodę, który trzech w morze wtrącił, 
sam nie l?dąe u i  razu zwyciężanym. Ogólne 
zwycięztwo j a u . ' J  statek niebieski nr. 4. Sta
ry  port byl udekorowany churągwiami i różno- 
rodnemi festonanu. Po trzech stronach portu by
ły ustawione trybuny płatne, które niestety za- 
ledwv lóOO osób pomieścić m ogły; reszta ęuuli- 
znośd tammyła się jak  mogła na szeroktfh i 

ludowy*** -ztegŃefc. yHwtah nadhrieżuycK; 
'iite  V jz taauH p  poWftm, z górą ł-
000 tahrlłięeisnęio . Wreszcie czwarte rnkrisea 
było uformowane ze statków pięknie przyozdo
bionych i wszerz purtu ustawionych; tam znaj
dowali się dygnifarze cywilni i wojskowi, komi
sja i zaproszeni gości. Toalety dam odznaczały 
się Świeżością, lekkością i niezrównaną elegan
cją francuzką. Kapele wojskowa, marynarska i 
miejska na przemian różne utwory odgrywały 
a na zakończenie przy niesłychanych oklaskach, 
wiwatach ■ ogólnym zapale publiczności wszyst
kie w połączeniu odegrały sławną „Marsyli- 
ankę.“

Dziś o godzinie w pół do 6. odbyły się tu
taj w jsc iti konne w Chateau Borśly przy wiel
kim udziale śmietanki towarzystwa, całej ary- 
stokiacji i niezliczonej publiczności.

Przy pierwszym biegu o nagrodę klubu 25 
tysięcy fr. z trzech zaangażowanych koni dwa 
tylko udział Ira ły , „Bandyta" hr. BeauregarJa 
wyprzedził „Themidę" hr. D’Espous.

W drogim fciegn o nagrodę towarzystwa 4 
tysiące fr., brały udziai 4 konie z 7 zapisanych. 
Pierwszy pizybył P Atrouille“ p. de Daiiteaui, 
drugi „Thómistocle" hr. de Beauregard i „Jeu 
d’Amour“ d. d’EspoUs de Paul, wreazcie ostatni

— Jednak z tych  stepów, chleD mamy, rzekł 
podstarościć. — Nie myślałabyś o górach i ska
łach , gdyby ci matka twoja od dzieciństwu o 
nich nit piawiła. Nie myślałabyś o zamkach, 
krużgankach, i Iłędnych rycerzach, gdyby ci 
twój stryj nie był & tera wszystkiem dawał w 
książkach czytać. Niepotrzebne to wszystko dla 
młodej dzl iwki, ubogiego stanu, której przy kon- 
dzieli życie pewno przepędzić przyjdzie — ale 
pan stryj chciał z ciebie zrobić uczoną jak on 
filozofkę, a pani matka chciała cię wykształcić 
na dworską damę.— Ja  w tym żadnego szczęś
cia dla cieLie nie widzę.

Tak się rozgderał stary, choć to nie było 
w jego zwyczaju. Tego wieczora był jakoś roz
drażniony, i dobywając .-krągły jak cebula sre
brny zegarek, rzekł do obecnych.

— Już w pół do 10. panowie bracia, choć 
to niegrzeczne żegnać pierwszy swych gości, 
ale nam gospodarzom pora do wczasu

— Oh 1 a jegomości zawsze się zegarek 
spieszy! rzekła Magdusia, żadnesro na nie) bo
wiem wrażenia nie zrobiły poprzednie słowa 
staruszka, puściła je mimo uszów, a jako po
psute dziecko przywykła do mówienia i robie
nia wszystkiego, jak się jej podobało, i tu ze 
zdaniem swoim odezwała Bię.

— Nie, moja dzieweczko, rzekł już słodziej 
pan Szamota. Mój zegarek idzie doskonale, mam 
go od nieboszczyka panu. kiedym był jeszcze 
młodym pachołkiem i apełniałem obowiązki 
pazia.

— Lat temu sześćdziesiąt mógł iść dobrze, 
rzekła Magdusia, lecz itarcść nie radość.

Tu Szemeue wyjął tnkoż zegarek, ale już 
złoty, u miiip jeszcze dziewiątej niema, a mój 
zegarek prawdziwy drezdeński.

— Widzi dziadunio, to drezdeński zegarek,
1 jeszcze złoty. Ale ja  najlepiej poi udze. Niech
że dziadunio kiedy zmęczony idzie się połeżyć, 
a my z mamą jeszcze pogwarzymy.

To mówiąc pocałowała dziadka w rękę, i 
znów usiadła rezolutnie za stołem. Staruszek 
nie śmiał się bardzo opierać, lecz zwracając się 
do córki rzekł:

— Waćpani pamiętać byś powinna, że jutro 
kiermasz w Z., źe chciałaś tam pojechać za ku
pnem. Wszakże już w domu kawy Ł cukru nia-

„Emilius" tegoż samego właściciela. O nagrodę 
miasta 1.500 fr., „bandyta I .“ hr. Beauregarda 
odniósł zwycięztwo nad „Tombelą 1[.“ p. D’Es- 
pous de Faul.

\V ostatnim biegu z przeszkodami o nagro
dę 4.000 tr. brały wdział 3 konie! „La Nine“ 
hr. Bazar4,garda i „Maria" tegoż samego,, wresz
cie „Emilius" p. Espous de Paul. Pierwsza przy
była „La Ninę" i Odniosła śród ogólnych okla
sków zwycięztwo.

Od dziesięciu dni pojawiły się w Marsylii 
truskawki, i to ilości okazałej, tak dalece, że 
za 30 centimów (12 centów) można duży talerz 
tego wyśmienitego i tak orzeźwiającego owocu 
kupić. Okolice Marsylii przedewszystkiem obfi
tują w truskawki i odbyt ich jest niesłychany. 
Kilkudziesięciu Ogrodników w najbliższej okoli
cy trudni się tylko uprawą truskawek, która 
niezmiernie się opłaca, gdyż nietylko mają od
byt w samej Marsylii, lecz wysyłają je do Tu- 
lonu, Nicei, Aix, Arles, Avignon, Nimes, Mont
pellier, Valency, Lugdunu i Paryża. To zamiło
wanie do uprawy truskawek we Francji za- 
wdzięczyć rrzeba Ludwikowi XV., który rozpi
sywał nagrody co roku za najpiękniejsze trus
kawki ; sam zaś takim był ich amatorem, że po
lecił ich uprawę ogrodnikom pałacowym i co- 
dzień zima i lalo na stole tego monarchy przy 
śniadonin i obiedzie owoc ten podawany być 
musiał. Od r. 1860 handel truskawkami ogro
mne rozmiary przybrał w Marsylii. Oto sta ty
styczny wyciąg od r. 1861 do 1878. W r. 18t>l 
w samej Marsylii sprzedano koszyków truska
wek 201.059/ w 1862 r. 390.356, w 1863 r. 
318.695, w 1864 r. 438.315, w 1865 r. 335.356, 
W 1866 r. 346.303, w 1867 r. 298.557, w 1868 
r. 227.965#, w 1869 r. 268.767, w 1870 r. 278.994, 
W 1871 r. 348.608, w 1872 r. 373.563, w 1873 
r. 280.777, w 1874 r. 386.266, w 1875 r. 395.443, 
W 1876 r. 486.176. w 1877 r. 262.256, a w r. 
1878 216.728.

k u y csrn a , ża w foku ostatn im ' tak mało 
się sprsoda-o leży w wystawie parj sklej, gdy* 
tego roku w Paryżu, 6,876.369 koszyków truj ka
wek. sprzedano, a prawie połowę tego okulice 
Marsylii dostarczyły. W depart. Yar w r. 1860 
sprzedało 4,500.000 koszyków, a w ostatnich 
dwóch latach spriedawano tamże rocznie do 10 
milionów kocyków .

Zakład psyhiałiyczny w Kulparkowie 
pod Lwowem.

Głównym celem k&dżego szpitalu, czyli do
mu chorych — tembardziej zakładów psychia
trycznych, — jest niesienie ulgi cierpiącej ludz
kości, osłodzenie chorym tej smutnej doli, w 
którą ich konieczność wtrąca, jeżeli uzdrowie
nie zupełne jest trudnem, albo niemożliwem. 
Środkiem tych szlachetnych zamiarów, jest prze- 
dewszy^tkiem upatrzenie odpowiedniego miejsca, 
właściwie budynku, z zwróceniem szczególnie 
uwagi na wzorowe położenie miejscowości, na 
czysty i dobry przewiew powietrza, tudzież na 
obfitość czystej źródlanej wody.

Z tego stanowiska zapatrując się na prze
znaczenie domu obłąkanych, gdy w zakładach 
psychiatrycznych, gdzie nauka leczenia chorób 
duszy wymaga nietylko rozpoznawania siedliska 
choroby mózgowej, ale żąda też zapobiegawczego 
postępowania z chorymi, dla uniknienia groź
nych wzmagających wybuchów ; gdy w takim 
leczniczym zakładzie właściwie leczenie umy- 
■tuwo aŁ ip ta n  eh f jtag a  głównie na starannym 
tregatawanin du_zy przez stosowne. zójęcia cie- 

spokój napom ioAuJt, oapsof biwłic pa
cjenta,; n&ostatrk, jeżeli przy porywach szało
wych odpowiednemi są środki nasenne, a przy 
stępieniu zmysłów skrupianie zimnu, wodą ; przy 
takich warunkach rozumowego postępowania z 
cierpiącymi na umyśle, nasuwa się ważne py
tanie : „czy zakład Kulparkowski, może odpo
wiadać swemu przeznaczeniu, i tak wzniosłym 
zamiarom ludzkości?"

K u l p a r k ó w  wioseczka o ćwierć mili od 
rogatk' gródeckiej, pół mili od miasta Lwowa 
oddalona, jest o a z ą  przedwieczną do miasta 
Lwowa należącą, w roku 1425 przez Radę miej
ską spółobywatfclowi Pawłowi G o l d b e r g o w i  
ustąpioną, dla skorczowan-a i osadzenia tamże 
roluików, pod warunkiem, że przez 15 lat Gold- 
berg wolny ma być od wszelkiej opłaty, a po 
upływie tej swobody, winien będzie opłacać 
czynsz do kasy gminnej. Początkowo nazywano 
tę osadę z niemiecka G o l d b e r g s d o r f  z b ie 
giem czasu wyłoniła się nazwa teraźniejsza, 
K u l p a r k ó w . 1) W połowie bieżącego stule
cia. miasto Lwów sprzedało jednę część Kul- 
parkowa osobom prywatnym, zaś w r. 1864 dr.

’) Kronika miasta Lwowa D. Zubrzyckiego,

ma. W arte oyłoby jutro się wybrać raniutko, 
aby wcześniej powiócić.

Ta myśl uśmiechnęła się Magdusi, bo lubi
ła miasteczko. ’ stała chyżo od stołu, lecz rzu
ciwszy wejrzenie Da porucznika, rzekła:

— Niechże Jaś jutro jedzie z mamą na kier
masz, ja  wolę pozostać w domu. Pójdę ze stry- 
jaszkiem na łączkę śisukał ziół nam potizebnych. 
Ja jutro z jegomością dobrodziejem Ze świtem 
wybielam się w pole.

— Waćpanna pojedzie z matką, bo taki to 
nie wypada, abyś sama tu pozostała.

— Jaki stryjaszek dziwaczny! Lecz mniej
sza o to ! Pojadę na kiermasz, bo i tam będzie 
się można zabawić, a przecież — dodała, rzu
ciwszy spojrzeniem na Wyszgirda — będziemy 
tn z powrotem po połulnin.

Po tych słowach wstali wszyscy, i poru- 
,znik pocałowawszy w lękę gospodynię, udał się 

do siebie.
Gdy pan Szamota do swego poszedł alkie

rza, a Magdusia sama z bratem i matką zosta' 
ła, rzekła:

— Ci starzy, to nigdy się nie dadzą mło
dym trochę zabawić. Ja  do snu niemam zupeł
nie ochoty. Jasiu I dodała spojrzawszy na księ
życ co z.iglądał przez okno, taki piękny wie
czór pójdź ze mną, mam ochotę przejść się tro
chę po sadzie.

Cbityuska zbierając swe hafty ze stołu, 
rze k ła :

— Ale ja  się będę bała sama tak zostać. 
Ta biała dama, o której opowiadał Szemeile cią
gle mi Vt oczach stoi.

— Nie bój się marusiu, rz^kł Jaś, całując 
Ją w czoło 1 Takie upiory plądrują tylko po 
grafowskich zamkach. Niechby no który okazał 
się po ’ naszą strzechą, przyszły towarzysz Pia- 
tyhorski umiał by go z niej wypędzić.

— Oh nie wspominaj mi, o tem towarzy
stwie Piatyhorskim. Więcej się lękam widzieć 
z wojennym człowiekiem, aniżeli wszystkich u- 
piorów na świecie.

(C. <1. n.)

med. Kellermann z upoważnienia c. k. na
miestnictwa, nabył tę majętność na rzecz fun
duszu obłąkanych we Lwowie, zostającego pod 
zarządem i opieką Wydziału krajowego *).

Położenie tego ustronia, "Da wyniosłem pła- 
skowzgórzg, panującem najł miastem w kotlinie 
ścieśnionemr je s t wystawiona na ciągłe i nieznośne 
przeciągi wiatru i wichrów przepełnionych wy
ziewami cuchnącej Pełtęw ki; gleba dzika, glinka 
na posadach nieprzepuszczalnych, bez wody 
źródlanej, — a płyn zaśkórny mętny, błotem za
barwiony, niemoże byó nazwany wodą, jakiego 
zdrowie ludzkie do pi, ii i innych użytków wy
maga. W takiej — "to ip u s t^  dzikiej niedyś 
o a z i e ,  gdzie nieiii i %awu wody źródlanej 
(którą lekarze piwem "ferzczouem zastępują), 
gdzie niema ani drzew, i ui żadnej zagrody, jak 
na stepach dżumowych, zbudowano przed *.1874 
gmach d u s z o - l e  czi i i  c z y  kosztem fundu
szów krajowych na to, ażeby chory umysłowo, 
zamiast ulgi w cierpfeii ich, zamiast uleczenia 
zupełnego lub chwilowego, — przechodzi i w gor
sze stadia obłąkania, albo zmuszeni do usuipie- 
nia z tego niepraktycznego zakładu, marli nie- 
uleczonemi.

Niedość, że ta  miejscowość ze względów 
zdrowych nieodpowi-Ja celowi, ze budynek, bez 
należytych urządzeń wentylacyjny cl i dezinfek- 
cyjnych, jest sampizez się gniazdeczkiem śmier
telnych chorobliwoscj; ale na domiar tych u- 
jemnych wadliwości — z Kulparkowa do ro
gatki gródeckiej we Lwowie w odległości tysiąca 
kilkaset sążni, nfótttó Wyraźnie żadnej drogi, 
objażdzka na Wuih _ je s t  niedogodną, a przez 
rogatką gródecką prz^ózd bywa niemożliwy. Pod
czas jakiej takiej poirndy, można mieć z iu.asta 
do Kulparkowa fiakra jednokonnego za kilka 
reńskich, i wlec się E ini parę godzin, — ale w 
razie słotnej pory w esasie jesiennej, wiosennej 
rozkali, fiakier za 7 jł. w a. najęty, zostawia 
ugrzęzłą dorożkę w błotach a z końmi i uprzężą 
porwaną, wraca do talasta po ratunek, zosta
wiając podróżnym plebrzyjemność przechadzki 
pieszej do zakłada z tafcimze powrotem do mia
sta. Jeżeli pod samyi| Lwowem pod okiem cen
tralnych władz autonomicznych. uchod2;ą takie 
bezdroża: cóż dzIwWjfo, że korespondencje z 
różnych kończyn tej krainy, użalaią się na brak 
dróg komunikacyjnych? Nie można za to potę
piać zarządu miasta, ale władzom, do których 
to należy, — nie do wybaczenia, ażeby też tej tak 
ważnej od lat kilku wjmai anej konieczności nie 
postarano się zaradzić ).

Otóż w takiem to niedostępuem, niezdro- 
wem, niedogodnem miejscu otworzono w roku 
1875 ten zakład psychiatryczny -  przewiezie
niem z głównego szpitalu lwowskiego wszyst
kich umysłowo chorych do Kulparkowa. W głó
wnym czyli powszechnym szpitalu lwowskim 
bywało w latach: 1870—1875 obłąkanych 500 
do 600 osób. w roku 1875 przeniesiono do kul- 
parkowskiego Zakładu chorych 626, od którego 
czasu ilość cierpiących stopniowo wzrasta co 
roku, na 700, 800, m  < osób, i nawet w roku b. 
1879 jest przeszło ̂ tysiąc. Na mniejszą ilość 
cierpiących byv ało głównym szpitalu lwow
skim, zwykle lekarzów trzech, kapelanów dwóch 
z odpowiedną ilością służby podrzędnej. W Kul- 
parkowie przy zwiększ ijącej się codzień ilości 
chorych jest obok dwóch kapelanów, oprócz dy
rektora jeden prym iijusz ciągle wyręczany przez 
jednego sekundarjusza, na którego głowie spo
czywa leczenie tysiąc ł  duszyczek obłąkanych. 
Jest więc tylko dwóch lekaizów, i sto kilka fi
gur służby niższej. 4) Brzy takim szczupłym 
personalu lekaiskim, pod dyrekcją fantastyczną,
nie uugą być .hor^tamuleżycie t r a k t o w a n i  i r o z 
poznawani, w skutek ,zego bywają czasem po
zornie chorzy, za chorych uważani, i niepotrze
bnie w tem więzieniu moralnem cierp ian i; to 
też niektórzy wymykają się tajemnie z tei kaź- 
ni, uciekając do przyległych wiosek, gdzie przy
chodzi nieraz do krwawych bójek, które się 
kończą łamaniem kości, a nawet śmiercią nie
których. Obchodzenie się z osobami do chorych 
przybywajacemi, jest także nieznośne; przystęp 
dla osób z poza zakładu chociażby najbliższych 
krewnych, jest nadzwyczajnie utrudniony. Cho
ciaż godziny odwiedzin od 10 do 11 rano, od 
2 do 5 popołudniu są stale oznaczone , jednak 
bez osobnego zezwolenia dyrektora zwykle śpią
cego, albo czem innem zajętego, odwiedzanie 
bywa wzbronionem i do innej pory odroczonem.

Urządzenie wewnętrzne musi być w niż
szych klasach okropnem, kiedy w klasie pier
wszej najdrożej opłacanej, pomieszkania tak są 
niewygodne, źe caie umeblowanie trzeba, z mia
sta sprowadzać, ażeby na czem siąść, gdzieś 
spocząć i coś schować. Obok pokoików pierw
szej klasy jest cuchnąca kuchenka, dymiąca, na 
której ciągle coś się Warzy, a ten swąd i dym 
ustawiczny jest nieznośnym każdemu. Przy dość 
częstej śmiertelności w tak zaniedbanym zakła
dzie, nie ma osobnego szpitaliku dla śmiertel
nie choiujących — t ik  zwanego infirmariurr. 
gdzie chorzy niebezpiecznie, mogliby być w od
osobnieniu od chodzących- — staranniej doglą
dani ; w niedostatku takiej chorobami, umierają 
biedacy pomiędzy niby zdrowymi, a zmarłych 
trupów wynoszą przez wspólną izbę przylegają
cą do tych pokoików, co sprawia nadzwyczaj 
przykre wrażenie m  pozornie zdrowych towa
rzysza ,h tej umysłowej niewoli; *)

Wiki czyfi żywienie jest w <*ołenr znacze
niu tego słowa najgorsze: kawę i herbatę ocu- 
krzaną i zamleczoną, podają w blaszanych me
nażkach, na co ze wstrętem spoglądać potrzeba. 
Wodę mętną jak z kvruży tradno wziąć do ust, 
a wyjątkowo piwo taką wodą rozpuszczone, jest 
szkaradne i niezdrowe. Obiad o godzinie lite j  
przed południem, składa się z jakiejś zupy ko
tłow ej/kaw ałka mięsa twardego i mi .ki karto
fel nak ra janych , okraszonych obrzydliwemi 
skwarkami. W sani dzień Wielkanocy do takie
go obrzydliwego bankietu, dodają kawałek bru- 
inej kiełbasy wędzonej, i zrazik, szynki łyko
watej z ochłapami nieubciętemi, a zamiast bab
ki święconej, jakiś grzybek z ciasta upieczony, 
tak twardy, że go ani ugryźć ani okroić. Jeżeli 
komu di iwna godzina 11. obiadowa, zdaje się 
niedogodną, przynoszą później to samo jedzenie 
na zimno, albo odgrzewane i przydymioue bez 
żadnego smaku. Dla zai adzenia tym nieprzyje
mnościom, posyłają znajomi i rodzina niektórym 
chorym, pod adresem zakładu, za recepisą i 
listem frachtowym pocztą świeże bułeczki, szyn
ki, zimne mięsiwa, cygara i t. p. przysmaczki,

') Tal.ula krajowa Dom 283 p. 100.
®) Już się pot>farauo i drega ta w tym rok a 

ma być wybudowaną, a do budowy przyczynia się 
miasto 3000 zł. ryczałtowo i na utrzymacie drogi 
rocznym datkiem 100 zł. w. a.

*) W zakładzie obłąkanych św. Ducha w Kra
kowie na 30 do 50 chorych było i jest zawsze
dwóch ljkarzy fachowych, z odpowiednią „łużbą 
podrzędną.

*) Nie do utpi awiedliwienia jest grzbbanic tra
pów kulparkowskich na przepełnionym cmentarzu
Łyc7al.vWbkini we Lwowie, kiedy na cmentarzu 
miejscowym w Kulparkowie, mozaiby odbywać i te 
pogrsehy.

lecz to wcale niedochodzi, lub w uszczuplonej 
ilości, dostaje się rąk właściwych, z przymów- 
kami, że rodziny nie dbają o swych krewnych 
w zakładzie, gdyż lekarz od siebie tytoń, cyga
ra, herbatę dostarcz£., co jest flajfalszywszem 
uśpi łv. łzaw ieniem . Książek a*i dzienników 
żadnych nim azidają, pomimo budżetowej pozy
cji hoo złr. co roku preliminowanej; ■ drażniąc 
chorych ciągłem obiecywaniem złudliwem, co w 
takiem odosobnieniu elizejskiem przy przerwach 
zdrowotnych {ludda intewalla) jest okropnie 
męczącem.

Przechadzki na świeżem powietrzu są sta
nowczo wzbronione, chociaż ua utrzymanie o- 
grodu rocznie po 1300 złr. wydają. Korespon
dencje żadne ani do chorych, ahi od tych do 
stron pisujących wcale niedocliodzą, nawet pp. 
lekaize na żadne listowe zgłoszeni, się ńieod- 
pisują. Takie to jakieś nieludzkie obchodzenie 
się z chorymi i .lo nich uależącemi osobami, 
niezasługuje na inną opinię, jak że dyrekcja 
kulparkowska nie jest dla cywilizowanego, ale 
dla zacofanego świata stworzoną. Dyrekcja tak 
kosztowna °) powinnaby być inaczej, stosowniej 
obsadzoną, kiedy wszystko co mieszka i dycha 
w tym zakładzie, użala się na jej szorstką nie
sforność, na niesumienną administrację, a zdro
wy pogląd na tak opaczne urządzenie wymaga 
wydilenia takiej dyrekcji do innego zakładu 
psychiatrycznego, dla uleczenia onej z tak cho
robliwych skłonności.

Jakież porównanie możnaby zrobić, z innemi 
zakładam , gdzie umieszczenie chorych jest wzoro
we, staranne, wygodne, uprzejme, delikatne; gdzie 
umysłowo chorzy oswoiwszy się z swem poło
żeniem, nie radzi się ztamcąd oddalają^ przeci
wnie z K u l p a r k o w a ,  chociażby komu dora
dzano takiego przytułku dla spokoju zdrowotne
go, trzeba uciekać, ażeby tam aie zwarjoivać 
zupełnie, nie umierać przedwcześnie!

Godziłoby się więc, ażeby Wydział krajowy 
jako władza przełożona, ze względów nieparty- 
kularnych, ale w imię ludzkości, raczył zara
dzić tym ogóluym wymogom, bez nadwerężenia 
majątku, którego stan z końcem roku 1877 bud
żet na 129.392 złr. 4 ct. podaje. Pisano we 
Lwowie 1879 roku.

Ruch rewolucyjny w Moskwie.
Rozszedł się właśnie po Europie datowany 

z d, 3. kwietnia b. r., a wydany w Petersbur
gu Lislok Ziemli i Woli. Jestto dodatek broszu
rowy do głównego dziennika rewolucyjnego 
Ziemia i Woła, drukowany drobnemi czcionka
mi, na ośmiu stronnicach. Na czele pouaje on 
dwa ostrzeżenia komitetu rewolucyjnego wyko
nawczego (Ispołnitelnawo kamitieta), które brzmią 
dosłownie jak następuje:

a) w skutek pojawienia się w ostatnich cza
sach mnóstwa pism z pogróżkami i ostrzeżenia
mi, które w imipniu komitetu wykonawczego 
rozsyłają osoby, nie mające nic zgoła t tym ko
mitetem wspólnego, komitet rzeczony uważa za 
konieczne oświadczyć, że wszystkie jego ostrze
żenia i odezwy będą ogłaszane w piśmie Zemla 
i Wola, lub w niniejszem pisemku. Wszystkie 
zaś inne winny być poczytywane za fałszywe;

b) komitet wykonawczy zawiadamia publi
czność, że redaktor Petersburffskiej Gazety Bata- 
lin, który jeszcze w r. 1871 znajdował się w 
służbie u Kołyszkina i brał udział jako „aęeut 
provocateur“ w procesie Neczajewa, pobiera i te
raz pensję od ID. Wydziału. Ostrzegamy, *bv 
się miano ua baczności przed tym szpiegiem. 
(Podpisano) Komitet wykonawcza

l i  Artykuł wstępńy p. n. „Znacżenle mor
derstw politycznych", opiewa

Morderstwo polityczne jest przedewszyst
kiem aktem zemsty Tylko po dopełnieniu zem
sty za zgubę kolegów, organizacja rewolucyjna 
może i przyjaciołom swym i wrogom śmiało 
spojrzeć w oczy; tylko naonczas staje się ona 
całą, spójną i solidarną siłą; tylko naonczas 
wznosi się ona do tej wysokości moralnej, która 
jest niezbędnym przymiotem dla krzewiciela 
wolności, aby mógł porwać za sobq masy.

Morderstwo polityczne — to jedyny dla nas 
sposób obrony własnej przy warunkach obe
cnych i jeden z najskuteczniejszych środków a- 
gitacji rewolucyjnej. Zadając cios w samo ją 
dro organizacji rządowej, zmusza ono cały sy
stem do zwątpienia o sobie i wstrząsa jego po
sady. Jak prądem elektrycznym ffio? ten roz
głasza się i odbija na całym obszarze państwa, 
wywoiując zamięszauie i odmęt we wszystkich 
jego funkcjach.

Kiedy apostołów wolności mała była ga*st- 
ka, zamykali się oni zazwyczaj w zwartych ko
łach stowaizyszeu tajemnych. Ta tajemniczość 
nadawała im siłę olbrzymią, bo dawała nieli
cznej garstce wolność walczenia z milionami u- 
organizowanych, ale jawnych wrogów. „W pod
ziemiach pieczar ponurych zwierali -Ję oni i 
spąjali iv te niezwyciężone grona świętych sza
leńców, których nie mogło pokonać ani barba
rzyństwo jednego świata, ani dumna cywiliza
cja drugiego." (Kołukol. 1. stycznia 1864}. Ale 
skoro do tej tajemniczości dołączy się groza 
morderstwa politycznego, jako systematycznego 
środka welki, naonczas gai stka stowarzyszonych 
stanie się rzeczywiście, straszny dla wrogów, 
którzy w każdej chwili drzeó będą o swe życie, 
nie wiedząc zkąd i kiedy spotka ich zemsta, 
śmierć.

Morderstwo polityczne, to urzeczywistnienie 
rewolucji w czasie obecnym, wcielenie jej w ak
tualność. Nieznana nikomu siła podzismńa sta
wia przed swoim trybunałem zbrodniarzy wyso
kich stanowisk urzędowych, czyta i*n wyiuki 
śmierci, i silni tegc świata czują, jak gr*»nt z 
pod ich s#óp usuwa się, jak z wysokości swej 
potęgi upadają i toczą się w głąb ponurych i 
tajemniczych otchłani... Z kim walczyć? Prze- 
ciw komu bronić ? Na kogo wywrzeć swoją wście
kłą i dziką zemstę .. Miliony Dagnetów, milio
ny niewolników czekają jednego słowa rozkazu, 
jednego skinienia ręki. Na jeden geśt gotowi 
oni zdusić, zgładzić tysiące braci własnych... 
Lecz cn koga zwrócić tę siłę, straszną przez swą 
karność a stworzoną, w ciągu wieków przez 
wszechkorumpujące Usiłowania rządu ?.. Niema 
nikogo w około!.. Niewiadomo, zkąd się wzięła 
ręka karząca i nhwiedomo gdzie znikłą, dopeł- 
niwszy pomsty... Znikła tam, zkąd się zjaw iła: 
w tajemniczych, mglistych podziemiach... Bo oto 
znów cicho i spokojnie, tylko trup zamordowa
nego 7'iroc.niarza świadczy, że zaszła katastro
fa. ż« dopi łniuny został >*roc7ysty akt sprawie
dliwości.. i raje wróg, jak stopniowo sama jego 
egzystencja jest niemożebną, jak bezsilnym sta
je się pośród całej swej potęgi...

*) Według preliminarza urzędowego z r. 1£77, 
z rocznego dochodu 190.000 zł. w. a. dyrektor 
pobiera 3000 zł., dwóch lekarzy 3O0O złr., oprócz 
wiktn; persje kapelanów, Sióstr mlłonierdeia i re- 
dzty sług podrzędnych 21.240 zł., a kosrta wyży
wienia nakładu 103.000 zł., na to Z fuudu»au kra
jowego Je T 155,500 zł,, zwroty kosztów leczenia 
£3^500 złr.

Morderstwo polityczne - •  't a  •ajełrataniej- 
szb broń na naszych wrogów, broń przeciw 
której nie podołają ani groźne arm ir ani le
giony najzięcziiiejozyoh szpiegów... Oto dlaczego 
i '  wolności tak się obawia te, broni... Oto 
dlaczego trzy lub cztery pomyślne morderstwa 
politjf-szue zmusiły rząd do wprowadzenia ustaw 
wojennych, do zwiększronii w dwójnasób szere
gów żandarmerji, do rozstawienia kozackich 
czat po ulicach miast, do ustanawiania „ura- 
duików" po wsiach, — do wyprawiania słowem 
takich salto mortale samodzierżstwa, do jakoch 
nie zmusiły go ani całe lata  propagandy, ani 
całe wieki jęku uciśnionych, ani zaburzenia mło
dzieży, ani przekleństwa kroci ofiar, zamęczo
nych w kopalniach syberyjskich i na wygnaniu...

1 oto dlaczego — my uznajemy morderstwo 
polityczne za jedne z głównych środków skute
czne walki z daspotyzmem.

Inwalid donosi, że dnia 6. maja wyższy 
trybunrł wojskowy w Petersburgu ma rozpatry
wać sprawę kiiku żołnierzy Jarosławskiego puł
ku, stojącego załogą w Charkowie, u których 
znaleziono p^sma rewolucyjne. Sąd wojenny w 
Charkowie skazai ich za to na ka^ę śmierci, a 
mianowicie trzech podoficerów, jednego frajtra i 
dwóch szeregowych. Fakt ten dowodzi, że w a r
mii jest agitacja rewolucyjna. Faktem ma być, 
że w twierdzy Petropawłowskiej uwięzionych fest 
obecnie 6 oficerów gwardji, a między nimi je 
den pułkownik. Po zamachu na cara pewieu ofi
cer sztabowy w gronie kolegów odezwał się: 
Wiecie dlaczego strzelają? — bo rodzina ear- 
ska zanadto dużo kosztuje pieniędzy'.—T-aktjer- 
nikom nakazano, zamykać lokale o godz, 11. 
wieczorem. Zwykle o tej goazinie zaczynał bię 
u nich porządny dopiero targ. Okien resitiura- 
cyjuych nie wolno zosłaniać ani zamykać okien
nicami. — Panie Eotkin i Filosofow są przya^ 
resztowane, ponieważ stały na czele stowarzy
szeń wspierających studentów. Mimo aresztowau 
kolosalnych, partja rewolucyjna wyprawia swoje 
sziuki. Świeżo jednemu policjantowi, stojącemu 
n» posterunku ulicznym, przylepione na plecach 
odezwę komitetu tajnego z tą uwagą: znie
waż rogi ulic są teraz tak bardzo s+r.vz„ne, 
przeto nie pozostaje nam nic innego, jak tylko 
nasze proklamacje przylepiać na plecach siepa- 
czów Komitet wykonawczy." Jeżeli nie prawda, 
to dobry żart.

Króla licow a i m m i
lh iia  t3 . ma. a.

* Przypominamy sobie, że natychmiast po ukoń
czenia balowy szkoły realnej w r. 1076 komiąja, 
która ogląuała bndynek wyraziła swoje obawy co 
do urządzenia wychodków w tym gmachn. Obawy 
te okazały się obecnie w znpeinożci usprawiedli
wione. Rury kloakowe nadzwyezaj nieprawidłowo 
urządzone, w»zkie nie odprowadzają nagromadzo
nego aalu, który sięga aż do drugiego piętra. Ron- 
slrnkćja tych rnr nie pozwala ani na desintekcję, 
ani na wyczyszczenie kloak. Mefityczne wonie za 
truwają powietrze w całym budynku i o ki upnie 
wpływają na zdrowie młodzieży. Szczególnie w zi
mie nagromadza się w wychodkach zamarznięty kał 
w olbrzymich masach, a w czasie wiosennej odwil
ży roznosi po całym budynku wonie zabójcze Szkota 
realna w razie jakiejkolwiek epidemii w takich sto- 
sankach stać ię może prawdziwem schroniskiem 
choroby i należałoby koniecznie zawczasu zaradzić 
złemu. Rury kluafcowe muszą być koniecznie zmie
nione, a dobrze by było, aby przy tej sposonności 
pomyślano o odpowiedniejszą) wentylacji, gdyż ze 
sali ekeauaandj, wmiaazoeeeej--ee-drugiem1 JH ftr” * 
równ eż niemiłe i niezdrowe po całym budynku roz
chodzą się odory. Ci, którym powie-zono ODiekę 
nad młodzieżą szkolną niechaj nie zapominają, ie  
nad jej zdrowiem przedewszystkiem cznwać należy.

* Zapowiedziany na jntro koncert p. St Ba*1- 
cowicza odłożony został na sobotę. Będzie to 
ostatni pożegnalny występ zuakomitego naszego 
skrzypka.

• * Prezydent sądr wyższego JExc. dr. Józef
Schenk zostnł baronem.

*, Wczoraj mieliśmy Bposobność po laz dragi 
zachwycić się grą znakomitego naszego skrzypka, 
p. Barcewicza i po tym drugim jego koncercie nie 
tylko nic nie cofamy z tego cośmy po pierwszym 
powiedzieli, ale przeciwnie, jedynie tylko jak naj
więcej pochwał i jak najwięcej uznania i jak naj
więcej objawów entuzjazmu dodać możemy W p. 
Barcewiczu nie tylko widzimy godnego następcę 
Wieniawskiego, ale naito sięgając myślą w pr.*p 
szłość, gotowi nawet jesUsmy uwierzyć że ten 
nieprześcigniony ideał może być prześcignięty Do 
takiego wniosku uprawnia nas młody wiek konce.- 
tuiita. Rozumujemy bowiem w ten prosty sposób, 
że jeżeli p F ircewiez jaz dzisiaj tak gra, to jakże 
on grac będzie za lat kilka lub kilkanaście, kiedy 
z samej natury rzeczy pozbędzie się tych drobnych 
przywar, swojskich młodemu wiekowi, jak up. z 
tonami i tremolowaniem tam gdzie pełna i jednolita 
nuu. silniejszy efekt" wywiera, a natomiast przej
mie się do szpiku kości tem przeświadczeniem, h  
męska siła i powagi spojona i  głęboklem nozuaihm 
zawsze potężniejsze wywiera wrażenie od najbar
dziej powabnej tkliwości.

\ l e  i te przywary, jakże one małowazną rolę 
odgrywają na tle wspaniałej gry koncertanta na
szego, obdarzonego przedziwnym mechanizmem, 
Zapominamy o nich nie tylko chętnie, ale nawet 
mimowolnie, tak dalece więzi uwagę naszą i prsy- 
kuwa nas do swej gry utalentowany koncertant.
0  jcdnein jednak zapomuieć nie możomy, to jest o 
pragnieniu, które się w nas zrodziło na pierwszem 
koncercie, a spotężmało na drągiem, o pragnienia 
poznania gry p. Barcewicza w utworach pisanych 
w wielkim stylu. Koncert VieuxtempBa podsycił w 
nas tylko to pragnienie. Bylibyśmy przeto bardzo 
wdzięczni sz. koncertantowi, aby układając piog^am 
pożegnalnego swego występu uwzględnił tę proś
bę naszą.

* Czasopisma wymieniły różne dzieła świeże 
zmarłego poety Olizarowskiego. Są jeszcze w bi
bliotece hr. Baworowskiego w Myszkowcach dwa 
dramata, każdy wierszem, i w siedmiu odbłonach, 
drukowan" w Brnges (w Belgii) w tłoczni C. de 
Muor, nakładem E. Wyhowskiego r. 1868 miano
wicie: „Wulpolup", i „Marjaz Musowicz1'.

* Lwów się upiększt; coraz to nowe przyby
wają kamienice go itownie, a nawet wytwornie wzno
szone. Celuje pod tym względem dzielnica, okalają
ca ogród jeunicki. Pomiędzy innemi budynkami 
mierzą p. Richtman odrestaurować swoją kamienicę
1 ozdobić piękną fasadą. Właściciel nie puprzjstaje 
na ozdobach archiocktoniczrycb, lecz ma zamiai u- 
stawić na faiadzie piękny posąg Mickiewicza.

* Listem gończym ściea lwowski sąd krajowy 
Michaia Pawlika, .giUtora socjalistycznego, prze
ciw któremu wytuczone zostało aledz*wo wstępne
0 zbrodnię p.abarzeni* spokoju publicznego z § 65
1 występek publicznego naruszenia ooycei jności z 
§. 516 ust&wy karnej. Pawlik zbiegi jat donosi 
Gazeta, Lwowska, ze Lwowa do Genewy w 
Scwjjcarji.

* W kościele św. Antoniego spostrzegł przed
wczoraj nad wieczorem kościelny kobietę. kt6: a aią 
była Bkryła w ławce. Sprewadsoaa do polięjl aa-



zwftłż się Anną Ciepleską 1 jak się pokazało, dała 
się qpmkńąć w kościele w celu kradzieży.

Kraj nasz wcale niepoślednie zajmuje miejsce 
pod względem balneologicznym w ogóle, a hydria- 
tryoenjpm w szczególności. całego obszaru ziem 
polskich wyłącznie u nas skupia się działalność liy- 
drofłatów, zamanifestowana wcale nieźle ukonstytuo
waniem się Towarzystwa Hydropatów. Przedmiot 
ten już poruszono chociaż niedosć wyczerpująco. — 
My w tej chwili chcemy zwrócić nwragę czytelni
ków na wznowienie i odświeżenie zakładu opuszczo
nego przed dwoma laty. Mowa tu o Sassowie, któ
ry doić słynnym był przez lat kilka czy kilkana
ście pod dyrekcją p. Medweja. P. Medwej przeniósł 
Bię W inną okolicę, mianowicie do Zabłotowa, a w 
Sassowie obejmuje w tyra roku kierownictwo za- 
kłajff znany tu n nas kydropata dr. Weuanty Pia- 
sacki, który też w tych dniach wyjeżdża tam dla 
otworzenia sezonu. Chcemy wierzyć, że inicjator 
Tow. hydropatyczuego uczyni wszystko, aby posta 
wić ten zakład na wysokości potrzeb dzisiejszych. 

Bobrka w pow. Jasielskim własność p. Klo- 
•gdzie jak wiadomo, w nader obfitym stopniu 
,wano naftę i gdzie się znajdują jeszcze sil- 

lie bardzo pokłady tejże, została sprzedaną pewne
mu zagranicznemu Towarzystwu za cenę 800.000 zł. 
Za większą połowę tej kwoty polecił p. Klobasa 
zakupić listy zastawne Tow. kred. ziem. a ponie
waż na targu nie znajduje się tak znaczna ilość 
listów do nabycia, dlatego listy Tow. kred. ziem. 
są obecnie tak pożądane i podskoczyły tak znacznie.

pedjował, gdyby korespondent nie był sam trndno- 
ści tylu nie spowodował i nie odsyłał ich wprost 
na stację, gdzie nie ma nrzędu pocztowego ani też 
frachtów kolejowych nie przyjmują. Na przyszłość 
zechce korespondent zastosować się do reguły 1 za
przestać wyrzucać drugim swe własne przewinienia 

Piotr Sirko, pocztmistrz.
— W iedeń 11. maja. Dzisiejszej nocy z głó

wnego urzędu pocztowego przy zwykłych ostroż- 
nościach wyprawiono jak zawsze kilka opieczęto
wanych worków z listami przeznaczonemi na dwo
rzec kolei południowej do dalszej ekspedycji. Gdy 
karjolka okoto północy przybyła na dworzec, i n- 
rzędznik dyżurny drugim klnczem otworzył ją, do
strzeżono brak jednego worka, w którym według 
późniejszych dochodzeń znajdowało się 11.000 ma
rek, 24.000 franków złotem i nadto pewna ilość 
listów z banknotami austrjackiemi. Zniknięcie worka 
jest całkiem zagadkowe, i domyślają się tylko, że 
podczas jazdy złodziej musiał przyczepić się do 
wozu, otworzyć takowy, zabrać co mógł i nastę
pnie zamknąć wóz na nowo. Pakowanie do woza 
tudzież odbiór na dworcu odbywał się pod przepi
saną kontrolą kilkn osób. Policja robi poszukiwa
nia od rana, ale dziś jeszcze nie wpadła na trop 
złodziejów.

Wiener Ztg. ogłasza sześć edyktów, przypo
minających niejakiemu Leonowi lir. Pnsłowskiemu, 
iż zapomniał panu Gaston Chandon de Briailles w 
Epernr.y zapłacić dług w łącznej kwocie 53.000 zł. 
Ponieważ miejsce pobytu lir. Pusłowskiego nie jest 
wiadome, przeto trybunał handlowy ustanawia dla 
niego kuratorem ad actwpn adwokata dr. Borgenicht. 
Czy nie lepiej było — dodaje Morgcwpost — w i e 
r z y c i e l o w i  dodać kuratora tego nazwiska?
W hotelu „znr Kaiserin Elisabeth“ w Dornbach 
znaleziono dziś parę zastrzeloną: byłto kupiec z
Hetzendorf zbankrutowany i jego kochanka.

-•  W Warszawie zmarł w tych dniach pra
wie stuletni starzec, śp. Marcin Hermanowski. W 
dzisiejszej epoce, wiek tak długoletni jest wielką 
osobliwością. 'Dawniej jednak, jak pisze Rzączyń- 
ski, uaturalista zmarły w r. 1737, a zatem przed 
stu czterdziestu przeszło laty, przykłady lat M&‘ 
tuzalowych były liczne. I tak przytacza: Paweł
Sapieha setnego dożył roku, szlachcic z ziemi Do
brzyńskiej, żyjąc lat 98, przeżył z jedną żoną lat 
70; Anastazy Miączyński, wojewoda wołyński, po 
96 latach umarł, siostra zaś jego Sławkowska, se
tny jedenasty rok pędziła zdrowo; Jan Skryński, 
kasztelan łęczycki, 100 lat mając zdrów był i kon
no jeździł; Jan KrzetowBki 100 lat licząc, w obo
zie życie pędził i od całego wojska ojcem był na
zwany; Stanisław Dobrzelowski, podczaszy sieradz
ki, 120 lat miał, na konia siadał i do kościoła 
długą drogę pieszo odbywał; 96-letni szlachcic Me- 
leszko, w powiecie pińskim zamieszkały,* oglądał 
matkę 120 lat liczącą, a babkę 140; w miejscu 
zwauem Małe-Budy, niedaleko Gdańska, była nie
wiasta, która 105 lat żyła w bardzo ubogim sta
nie, jadła cbleb i piwo szlacheckie piła, jednego tyl
ko mając kota. Córka jej knlawa w 80 roku kosz 
ua głowie dźwigając, szyję złamała (?); we wsi 
Licbowie niedaleko Gdańska, rybak 113 lat mają
cy ryby łowił, a nanczyciel wiejski w 111 roku 
życia swego, jeszcze nauczał; w powiecie chełmskim, 
Wołoska 128-letola starnszka, codziennie do ko
ścioła ćwierć mili o kijn chodziła, prowadzona przez 
dziewczynkę, bo już była ciemna; w tymże powie
cie Jaranowska, 156 lat mając, w oblężeniu Toru
nia przez Szwedów życie postradała; na dworze

dek był zalecany we Francji i Ajlii, dla leczenia 
zadawnionych katarów i suchot jpcnych. Obecnie 
zwrócono nwagę, i i  w zakładzie iczyszczanla naf
ty, istniejącym W okolicach Parysi, nie tylko ża
den z robotników nie ulega cbrobie suchot, ani 
innym cierpieniom dróg oddecbwycb, ale nawet 
wielu z takich robotników, którz przybywają do 
zakładu w stanie chorobliwym, wychodzi w nim 
wkrótce do zdrowia.

Niezależnie od tego, tenże am środek zale
cany jest teraz w dyfterycie i krnie. Lekarz nie
miecki Taube i amerykański Edel, .róbowali leczyć 
dyfterit i krnp wdychaniem pary czyszczonej ter
pentyny, cieczy bardzo zbliżonej o nafty. Próby 
wypadły jak najpomyślniej. Utrzymją, iż środek 
ten zastosowany w początkach chcoby, stanowczo 
jest skutecznym. Para terpentyny !bo wprowadza 
się do nst chorego za pomocą zwkłegu pnlwery- 
zatora, allo też terpentyna nalewa się w odpowie
dnie naczynie i chory oddycha nlaniającą z niego 
parą. Wdychanie powtarza się cogodzina i trwa 
każdą razą 8 do 10 minnt. Poniewż para terpen
tyny jest gryzącą, należy przeto pzed każdą ope 
racją przewiązywać chustką oczy horego i twarz 
jego nacierać oliwą.

— M eteniów , 4. maja. (Sprostowanie kore
spondencji umieszczonej w nrze 100. Gazety Na 
rodowej ze Złoczowa.) Szanowny korespondent pi
sząc swe rekryuiinacje zostawał widocznie pod wpły
wem silnego rozdrażnienia. Jego pochwały, nagany, 
sympatje i autypatje, wypowiedziane dla c. k. dy
rekcji poczt, dla stacji „kolejowej" i dla dwóch o. 
k. pocztmlstrzów — są produktem 11 tylko jego 
osobistych zapatrywań mylnych, nieopartych na fak- 

. tachł Poco na osoby niewinne wylał tyle żółci z 
powodu swoich worków, z którymi korespondent 
sam jeden narobił bałamnctwa, posełając je wprost 
na stację kolejową zamiast jak należało na pocztę 
do Płuhowa via Meteniów do pociąga kolejowego.
Dnia 21. kwietnia b. r. o 8mej godzinine wieczór 
przysłała poczta Płnbów na pocztę Meteniów mię
dzy Innem! także zakartowaną pakę — ale nie 
przjałała samej paki worów nadanej do Tarnopola,
18 kilogr. wagi. Brakn paki nie nmiał wytłuma
czyć posłaniec poczty Płuków. Podpisany więc za
pytał o pakę i o wyjaśnienie p. pocztmistrza w 
Płnhowie. Ten odpowiedział, że sam nadawca t. j 
korespondent pakę zawiózł na stację kolejową 
dzień przedtem — nie wiem czy do przechowania, 
ekspedjowania łub „walania" 1 na jak długo. Odno
szenie się po wyjaśnienia spóźniło odejście paki do 
Tarnopola. Było to nieuniknioną koniecznością a dla 
korespondenta zapewne niedogodnością, którą wszak 
że sam jeden spowodował.

Poczta Meteniów bowiem nigdy nie daje po 
syłkora leżeć na stacji kolejowej jak utrzymuje ko
respondent. Bezpośrednio po nadejściu pociągu nie 
ednosi ich wprawdzie, ale natychmiast posyłki od
wozi pocztowy posłaniec wprost z peronu dworca 
kolejowego do Meteniowa wraz z posyłkami dla 
poczty Piuhów, do której dostają się bez powra
cania na stację kolejową. Nie moja wina, że c. k. 
dyrekcja poczt nstanowiła taki sposób komnuikacji.
W miejsce niewczesnej złośliwej krytyki niechajby 
korespondent kompetentnym władzom podał lepszy arcybiskupa gnieźnieńskiego, Kazimierz słnżący 120 
sposób rozkładu jazdy poczt a bardziej kolei, do lat żyjąc, 12tn arcybiskupów po sobie nastepnją- 
których poczty mnszą się zastosować. cych oglądał, — syna miał 90-letniego, żył wstrze-

Nie njmnję nic z pochwał od korespondenta miężliwie; we wsi Kozlelce na Pomorzu, kucharka 
udzielonych p. pocztmistrzowi w Płnhowie. Lecz j 108 lat mając, dobrze jeszcze gotowała u pewnej 
mnszę przypnszczać nader mało poczucia sprawie- j wdowy; we wsi Sierakowice na Pomorzn, organista 
dliwości n szan. korespondenta, skoro zarzucił mi stuletni, wybornie gral na organach; w Poznania 
zupełny brak względów dla pnbliczności, a to tem szewc Hanerowicz, 115 lat dożył; we wsi Rynkow- 
więcej, gdy korespondent nigdy nic nie miał do ka w powiecie chełmskim w 112 roku życia mły- 
czynienia jeszcze ze mną pocztmistrzem 1 z pocztą! narz, gdy mn konia ukradziono, jeździł na drugim 
w Meteniowie. Przy dobrych chęciach może łatwo konno i szukał go; w Knjawach jeden obywatel 24 
korespondent nabrać przekonania na miejscu i u , synów i kilka córek miał z jednej żony, dożywszy 
publiczności mającej styczność ze mną, że poczta j 100 lat, tak był rzeźwy, iż od synów zdawał się 
Meteniów i jej pocztmistrz, — jakkolwiek nie jest być młodszym.
Ideałem po myśli korespondenta —  nigdy jeszczel _  w  Peszcie  odniósł na torze peszteńskira
niczyjej posyłce nie pozwoliła, walać się na stacji d. 8. b. m. pierwszą nagrodę koń ks. Czetwer-
kolejowej, do której posyłek nigdy nie wnosi nawet, tyńsklego.
Bez względu na to czy posyłki ważą niżej lub wy- _  Współzawodnictwo. Na pesadę kata, o-
zej 1 kilogr 500 gr. pakuje je posłaniec z wagonu 6źni Roch ’zed
wprost na wózek pocztowy parokonny. Nie nos. -  | kjIkuna9tu dniaml w Pa z ,’osi}o 5S8 kan.

Wiadomości literackie naukowe artystyczne
—  Treść nr. 19. Tyęodnik Powszechny. Ła

dny chłopiec, przez J, I. Kraszewslego. Ideały a 
karykatury pedagogiczne, przez Rawana. Poga
danka, przez Kazimierza Grzymałę. lalladyna Sło
wackiego, Odczyty Adama Bełcikomkiego. Życie 
w topielach morza, przez Wł. Nlwiadomskiego 
(z ryciną.) Korespondencja w Monacitnm. Natury 
zagadkowe, romans Fryderyka Spiellagena. Obja
śnienia rycin. Kronika polityczna. Rcmaitoścl. B i 
bliografia. Zadanie szachowe p. Klauińskiego, Ry 
ciny: Zabytki królów aragońskich. Z obrazu Al-
chimowlcza. Flora i Zefir. Z obrazi Bonguereau 
Z okolic Zakopanego w Tatrach. Ryowała i wy
cinała Krzywicka.

Wyszczególnienie Winien Ma
Udziały członków 9.924:53 294-50
Pożyczki na skrypta i weksle 2.208-a 13.226-29
Procenta 202-3J —
Fundusz rezerwowy 1.845*-* —
Koszta administracji 11-31 219-84
Fundusz pensyjny 1 1 - - —
Zaległe procenta za rok 1878 160- — —
Zaliczka na fundusz pensyjny — 100- -
Koszta proćesu — 140-—
Wkładka na racknnek bieżący 250- - 1.000-—
Zysk z roku 1878 415-23 —
Gotówka z końcem kwietnia 1879 — 47-04

jak się to zdaje korespondentowi — ścieżką, lecz 
wozi drogą wcale przyzwoitą, —  p . korespondeu- 
towi zapewne nieznaną a jednak istniejącą, nawet 
zabezpieczoną przeciw malkontentom zagrożeniem 
znacąpej grzywny 500 zlr. wedłng prowizorjalnej 
uchwały c. k. sądu md. złoczowskiego z 15. wrze
śnia 1877 1. 8575, do której korespondenta odse- 
łam po bliższe szczegóły.

Jeżeli korespondent podał ostatni ustęp kore
spondencji zgodnie z prawdą, to i mnie bardzo cię
żą poczynione kroki n w. ministerstwa w celu

dydatiw, a między nimi było 21 dorożkarzy, oraz 
87 lekarzy i felczerów.

P o łó w  Ś led zi na wybrzeżach Bałtyku tej 
wiosny wypadł świetnie. Za 80 sztuk śledzi płacą 
na targach pomorskich 10 fenigów.

— W lzy d o ró w ce  zmarł wczoraj, 12. b. m. 
Aleksander hr. D z i e d u s z y c k i. Śp. Aleksander 
brał dawniej nadzwyczaj czynny udział w sprawach 
politycznych i dla swego rozumu i charakteru po
wszechnie był szanowany. W ostatnich oeasach

zwinięcia poczty Meteniów, której jakieś przywileje nsnoął się znpełnie od życia publicznego w 16
tyle zgryzot sprawiają korespondentowi, a które zacisze. Jako człoi.eh fiady pov jwej w Wy a
mogą być przelane na Inną pocztę n. p. dla korę Jozowie żywo intefaiasał się sprawami o o lcy i
spondenta najdogodnlejązą, gdyż poczta Meteniów, wiele dla nlei  dobrego z ia a .

Gospodarstwo przem i handel.
R ohatyn , 5. kwietnia. Sprawoidanle kasowe 

Stowarzyszenia pocztmistrzów, poczfekspedjentów 
i pocztekspedytorów Galicji , BnkoWny i W. ks 
Krakowskiego po dzień 1. maja 1879

narohy. Poczem nastąpiło  uroczyste, oddanie 
rządów wśród okrzyków -„żiwjo D eputacja 

Susana upraszała o zakomunikowanie ce
sarzowi wyrazów radości i niezłomnej wier
ności ludu. Takież deputaoje są i z innych 
miejscowości zapowiedziane.

T ry e s t  d. 12. m aja. Po dwukrotnera 
głosowaniu został w ściślejszym wyborze na 
lurinistrza wybrany Bazzoni 28 głosami 
przeciw 25, które otrzym ał Dimmer.

W iedeń d. 12. m aja. Posiedzenie Izby 
msłów. Przyjęto rezolucje względem założe
nia fakultetów medycznych we Lwowie, Salz
burgu i O łom uńcu; tudzież ustaw y o kole- 
ach wicynalnych Ozaslau- Zaw ratecz i Oho- 

dan-Neudek. N astąpiła szczegółowa rozpra
w a nad  ustaw ą o zarazie bydła.

Berlin d. 12. m aja. Parlam ent niemiec
ki odbył pierwsze czytanie ustaw y o po 
datku od tytoniu. Na wniosek Loewego ode
słano ją  do specjalnej komisji.

Rzym d. 12. maja. N a dzisiejszym 
konsystorzu kreow ał ojciec św. 10 kardy 
nałów , między tymi arcybiskupa z Kaloesy, 
ks. H aynalda (jest to ustępstwo dla W ę
grów; p. r.) i b iskupa ołomunieckiego, hr. 
Furgtenberga; tudzież prekanizow ał 40 bis 
kupów, między tymi ks. Dunajewskiego bis
kupem krakowskim .

Londyn d. 12. maja. W Izbie niższej 
na interpelację odpowiedział Bourke imie 
nietn rządu, iż nic mu niewiadomo o umo
wie m oskiew sko-tureckiei, w którejby T u r
cja zrzekała się prawa trzym ania załóg w 
Bałkanach i w Rumelii. (Petersburgska „A- 
genca Rusae8 doniosła była, że su łtan  zre 
zygnował z praw, przysługujących na  mocy 
tra k ta tu  berliń sk iego ; p. r.).

Rzym d. 12. maja. W czorajsza allokn- 
cja papiezka konstatuje z radością, że sp ra
wy katolików w Turcji zostały uregulowane 

Bukareszt d. 12. maja. W ybory dele
gatów z czwartego kolegium wyborczego 
wykazały wielką większość liberalną.

obobowr, o -godz. 4 u  inni fift po południu pociąg 
m ię m iij .

©O PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 in. 47 w poł-d- 

n i e  peniąg mięszaay.
DO PODWOŁOCZYSK: j . głównego dw orca: o go dr. 5 

min. 57 rano, pociąg pogpieszny ; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 mm. 2ó w po
łudnie, pooiąg mięszany.

DO C ZERŃiOW IEC: o godz. 6 min. 45 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. XI min. 45 wieeaór, pociąg miesza
ny, 0 godz. 12 min. 50 a  p o łu d n ia , pociąg  mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na  S tryj: o godz. 7  rano.

P rzychodzą  do L w o w a:
Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 

o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg m ięsznty. 

PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam cza: o go. 
dżinie 3 min. 22 raao, pooiąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po połndniu, pooiąg mięszany.

PODWOŁOCZYSK: na dworzeo lwowski główny, o go
dzinie 11 m. 8 wieczór, pociąg pospieszny, "o godz. 
2 min. 53 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 69 pa 
południu, pociąg mięszany.

CZERNIOW IEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rauo, pociąg m ie
szany; e godz. 3 m .lO po  południu pociąg mięszany. 

*  STANISŁAWOWA : na Stryj; o godz. 8 min. 85 wie - 
caór.

Summa 15.027-67 15.027-67 
Ogólny przychód kasowy wynosi I5.02f zł. 67 ot , 

rozchód 15.027 zł. 67 ct., obrót 30.05) zł. 34 ct.

Telegramy Gaz. Nar. i estat wMoiości.
No woje Wremia dowiaduje się, Że ks. Świę

topełk Mirski, były adjutaut carski, a obecnie 
pomocnik jeneralnego gubernatora Kaukazu, o- 
trzymał nagle ni z tego ni z owego dymisją i 
rozkaz wyjechania za granicę. Miałżeby on do 
tego pałacowego spisku należeć, któfy miał na 
celu sprzątnięcie cara, a o którym głuche wieści 
ciągle krążą.

Z okazji przyjazdu Obruczewa do Filipopolu 
dany był obiad, a na nim p. 8t<dypin wniósł 
toast na cześć „południowej Bułgarji®, zwanej 
Wschodnią Rumelją, i na cześć „przymierza 
franko-moskie wskiego. “

W Berlinie obiega wieść, że p. Maków, mo
skiewski minister spraw wewnętrznych wniósł 
do senatu projekt zniesienia deportacji do Sybe- 
rji, zastąpienia tej kary ciężką pracą w więzie
niach miejscowych. Za illustrację z.-tś tej bajeczki 
służyć może fakt podany w dzisiejszym Gołosie. 
że według obliczenia dyrekcji głównego etapu 
deportacyjnego, istniejącego w mieście Moskwie, 
podczas bieżącego lata etap ten będzie gościł 
przeszło 11.000 skazańców. Taką bowiem otrzy
mano sumę ogólną po dodaniu wykazów, nade
słanych przez wszystkie gubernialne więzienia. 
Na tę olbrzymią sumę 11.000 złożyli się tylko 
ci więźniowie, którzy od października z. r. ska- 
zani zostali na Syberją i dotąd czekają otwar
cia nawigacji na Wołdze.

Dubrownik (Ragusa) d. 12. m aja. Ob
jęc ie  Spużu w posiadanie A ustrji odbyło się 
wczoraj uroczyście. W ojsko wkroczyło bez 
przeszkody. W  iSuttomore powitał w ładze
austrjackie umyślny w ysłannik księcia czar-a bardziej jej pocztmistrz — znpełnie nieznany j — W dychanie p a ry  naftow ej, nie tylko

korespondentowi — czegoś jemu bardzo się nie po- zabezpiecza od snchot plncnych i innych chorób, , , .
podobał, lubo że pocztmistrz ten byłby worki ko-1 organów oddychania, lecz nawet leczyć ma te cho- 1 UOgorskiegO, i przemówił do ludu zebranego, 
respondenta jak najrychlej i najporządniej wyeks- roby. Jnż przed laty kilkunastoma pomienlony śro-1 wzywając go do wierności dla nowego m o-

------------------------------------  —■- ■ ■ : " ■*'" J*°**'J **TłwrajłtaMiwriinfSi — w n » — mu— mm

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 13. maja 1879 

po cenach zniżonych

Iflot.T lom aiiia
Dramat w 3 aktach z franc. Wiktora Sardon, 

przekład M. Chrzanowskiego.
Początek o godzinie wpół do 8mej wieczór.

N A D E S Ł A N E .  

W Y S Z E D Ł  Z  D R I  I i l  ^  ^
P i  Ml ETN IK :

PH7.CZ
FELIKSA LEWICKIEGO 

OBEJMUJĄCY e a b k u s z y  na  p ię k n y m  p a p i e h z e .
g r  C B N  A 8 0  CLNTÓW.-ąW 

DLA PRENUMERATORÓW , OAZETY NARODOWEJ" 
T Y L K O  6 0  CENTÓW.

JiNABYĆ MOŻNA TAKŻE U TEGOŻ AUTORA BROSZ P . T.

„NIEWOLA*
o p o w i a d a n i e  s y b j b a e a

CENA 50 CENTÓW
ZGŁOSIĆ S ię  DO ADMINISTRACJI .GAZETY 

n a b o d o w e j* w  KSIEG. GUBRYNOW1CZA i SCHMIDT/ I

i  I
I

, 1
KAROLA HILDA.

c o :

P rzy jech a li dnia 13. maja 1879.
HOTEL ZORZA .- K. hr. Wodzicki z Olejowa. 

J. Plappert z W. Warasdynu. M. Guldbanm z Jass.
HOTEL EUROPEJSKI : Nemetschek z Wie

dnia. J. Frohlicli z Wieduia.
HOTEL LANGA: M. Skólski z Worowoliniec. 

J. Piwniczka z Brodów.
HOTEL ANGIELSKI : W. Pnzyna z Marty- 

nowa. W. Tyralski, dr. med. z Zbaraża.

ii
okres.

Lw ów, z Izby handlowej, 
I. Akcje za sztukę -  

(bez knponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsko-Ozern.-Jaska 
Bankn kip. galic. po 200 zł. .

„ kred. galic. po 200 zlr. . 
II. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

u ii u ^ ii
ii ii n ® ii

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. S pret. .

III. Listy dłużne za 100 zlr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 j<rct. 
IV. Obłigi za 100 złr.

ludemnizacyjne g a l i c y j s k i e • ■
Obligacje komnnalne Zakł- kr. wł.ff 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pi. 
Losy miasta Krakowa . .

n Stanisławowa . . .
V. Monety. ;

Dukat holenderski
,, cesarski . . . . .   ̂

Napoleondor . . . ' . . . \
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjgki srebrny . . .

,, „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .  
Srebro . . . .
Kupony w -srebrne

13. majs.

235 — 237 50 
32 25 135 — 
63 fO 266 -

228

88 25 -9 2
81 75 82 75
■ 8 25 89 2ó
93 23 90
93 r.o ! 5 —

90 25 91 3

88 70 89 70
90 — 91
92 25 94 —
19 - 20 : 0
25 -■ 26 75

Dla zdrowych i chorych. Na wiosnę m sza się 
w każdym organizmie nowe życie a soki szybciej 
krążą. I w ludziach jest ten sam wypadek, pnls 
bije chyżej, cały organizm bywa wzrnszony. Przy- 
tem występąją także rozmaite chorobliwe przypa
dłości, a to: uderzenia krwi, zawrót, szum w uszach, 
wzdęcia, zatwardzenie, hemoroidy, nabrzęknięcia 
wątroby i śledziony, żółtaczka, wyrznty chorobli
we, liszaje, cierpienia gośćcowe i renraatyzmowe itd. 
Jaka jest tego przyczyna? krew, nie jest czystą, 
niezdrową, czasem bywa za gęstą, włóknistą, lnb 
zawiera w sobie ostre i chorobliwe soki. które szu
kają odebodn, flegma i żółć nagromadziła się z in- 
nerai chorobliwemi wydzielaniami zewnątrz, i drzy- 
rnią jako zarodek ciężkich chorób. Staje się zatem 
koniecznością, ażeby tak zdrowi jakoteż i chorzy 
na wiosnę przyszli naturze w pomoc i przez ra
cjonalne oczyszczenie krwi nsunęli chorobliwe i ze
psute soki z organizmu. Najmocniejszym i najpraw
dziwszym środkiem jest przez lekarzy w świecie 
nznauy środek „Sarsaparilla“, najwygodniejszy do 
zażywania jako wzmocniony syrop Sarsaparilla, 
wyrabiany przez J. Herbabny, apt. ,,znr Barm- 
herzigkeit1*. wg .Wiedniu, VII. Kaiserstrasse 90. Sy
rop ten zawiera w sobie wszystkie sknteczne' czę
ści i działa zadziwiąjąco szybko, rozpuszczając ła
godnie i bez bolu. Osiągnięte zapomocą sarsapa- 
rilli skutki, są znane powszechnie, dlatego może
my Herbabuego wzmocniony syrop z sarsaparilli, 
zwłaszcza że jest tani (flakon 85 ct.) każdemn po
lecić najmocniej. Ażeby dostać prawdziwego, nale
ży wyraźnie żądać J. Herbabny's verstorkter Sarsa- 
pStrffla-Syrop. Takowy jest do nabycia we Lwowie 
w -apt.: Zygra. Kuckera i P. Mikolascha, w Krako
wie n Ernesta Steckmara, w Brzeżanach u B. Dem
bińskiego, w uzerniowcach u Golichuwsktego, w 
Drohobyczu w apt. L Dobrzynieckiego, w Jarosła
wia n J.‘ Rohma, w Snczawie u N. Karaszewskiego.
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Karol Werner
w e  L w o w ie

nlica Sobieskiego Nr. 3.
Hurtowny handel

J  w i n .
Stołowe :

• A.-, winu białego 40, 48, 60 ct. ^  
A GŁ wina czerwonego 52, 60 d.

l l r n w e  łiiołd i ATOrmnno ri ' ’ .

*  UL ~JLX L\M \*LltO IC £ieL^

5Mora czarna*
H 
X  
H 
X  
X

na lialki, spódnice
X z l . , X zł 10 c.metr 90 ct. 

łokieć 55 ct. , GO ct. , 70 et.

X  
X  
X

... X  
v

■M"Na żądanie posyłam próbki."MM i

Karol Gruchol. X
2Ć0G G-6 W

B u t e l k o w e  białe i czerwone z 
órnych i dolnych winnic węgierskich od ™
O ct.*do 2 z ł .  -60 ct.
Wina franeuftk e i hiszpańskie.

a prowincję wysyłam w ica węgierskie w 
beocnłkach począwszy od 4 litr.
Od w ysyłek na prowincję odlicza się 

odatek konsumcyjny. 2393 4—?
Cenniki na żądanie franco.

WODA DO UST
i PROSZEK DO ZĘBÓW

są najwyborniejszemi środkami hy- 
gieniczneooi ku ntrzyraywauiu dzią
seł i ląbów w stanie zdrowym.

Jedyny skład tychże

aptece pod Gwiazdą 

Pietra Mikolascha
2093 w e  L w o w i e .  4 - ?

w w v w v w v

maszyny do szycia.
Za 30 do 35 złr. na

być można bardzo do
brą maszynę do szycia 
systemu Singer, Howe 
lub Greifer w fabryce 

maszyn
A. SEIDLER,

we Wiedniu, 
Hundstburmer.tr. l  i 7. 

Maszyny te były tro
chę używaue, są je
dnakie prawie nowe.

T a r t a k o m
do łaskawego uwzględnienia.

Pewua szacowna firm a , prowadząca 
handel d r z e w e m  , w ę g le m  . w a p 
n e m  i  i n t e r e s u  k o m in o w e ,  w je- 
dnem z największych miejsc przemysłowych 
w saks. wyż. Lnzacji, poszukuje zastępstwa 
a właściwie przyjąć sobie życzy na skład 
komisowy wyroby w i e l k i e g o  t a r t a k u  
lub h a n d ln  m a t e r i a ł e m  d r z e w 
n y m .  Posiada miejsce na skład. Łaskawa 
oferty pod H. 21622 do Hnasensteln <& 
Yogler, AuBonaen-Exp*dition we Wro
cławiu. 1813 1—2

PARASOLKI
w wielkim wyborze, najmodniejsze nbie- 
ranę i Eu tous cas sztuka po zlr. 1.20, 
1.50, 2, 2.50, 8, 4 do 12 zł. poleca 

M A G A Z Y N
Henryka Moliera

róg ulicy Balickiej Nr. 6. 
Łaskaw e zleceniu z prowincji z a ła 

twiam jak  najsum ienniej nie licząc nic 
za opkowanie. 2392 4 - 6

Folwark
do wydzierżawienia od św. Jana ze wszel- 
kiemi gospoda i czerni zasiewami, z piękne- 
mi ogrodami owocowemi i warzy wnemi, 
odpowiednie pomieszkanie wraz z budyn
kami ekonomicznymi, polami, łąkami i 
roxległ*nłi pastwiskami, pod koizystnemi 
waran kami w okolicy Sambora. — Bliższe 
szczegóły pod literam i A .  R .  poste re
stante, baułóor. 2448 1 — 1

Rządcadóbr
mogący się wykazać chlubnemi świadec 
twami z dwudziestoletniej praktyki, ebo- 
znany ze stosunkami administracyjpemi 
tak w królestwie Poi.kiem  jak i w Galicji 
posiadający również języ k ‘polśki jak i nie
miecki, poszukuje odpowiedniej posady od 
1. Lipca r. b. 2426 3 5

Bliższej wiadomości można zasięgnąć 
u c- k. n o ta r ju s z a  w  R a d ł o w i e . __

B órse
das finunzielle InformationsW att flir 
Private „ B e r  K a p it * l l» t "  ertbeilt 
R th  nnd_ Auskunft liber S tand , Cnrs 
und Anssichten uller łisterreicbischen 
W ertbpapierc auch Exoten. Probe- 
nnmmern au f Verlangen gratis durck 
d. Redaktion 1990 2—G

W len , K o h lm a r k t  18.
Nadzwyczaj tanie 1934 i - 3

Karty do gry
przy większym odbiorze.
Dobre karty [M ohrenkart,] tuz. 3 zł. 16 o. 
nader dobre karty  pikiet. „ 3 „ 15 „ 

» n „ wistpwe • 9 ,  SU „ 
poleoa za zaliczeniem lub przysłaniem na-

° ytuśc»‘ Fr. MacehiwPrajze. _

Nauczycielka
Polka, posiadająca, język francuski, jak 
rodowita Francuska, oraz niemiecki i mu- 

gruntnwnio, trudniąca się tym zawo
dem la t kilkanaście w znacznych domach; 
posiadająca chlubne świadectwa, poszukuje 
umieszczeni t zr.raz za umiarkowanem wy
nagrodzeniem. — Bliższa wiadomość w 
„ B iu ra e  W 3 w is d e w e ie a “ j a l J 1 
W l t o u j ź s k l e J ,  Rynek nr. 26. ws 
Lwowie, 8448 1 3

K U R S  G IE Ł D Y  W I E D E Ń S K I E J .  
W iedeń 12. maja $87&.

godz. 2 min. 21. popoładń&t.
Losy kredytowe 171.50. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 76 .— . 
Nordbahn 224.— .
Kolej AlfSM. 129.— . 
Kolej Lw.-czer. 133.50. 
Rndolfsbahn — .— .
Węg. obi. p. w zł. 73.50. 
Losy z r. 1864 IGI.— . 
Verkcbrsbank — .— . 
Węg. renta w zł. 92.50. 
Bankverein 120.25. 
Losy węgier. 101.50. 
Węg. Ostbabn

Węgier kred. 238.50 
Augle-austr. 113.50 
Kolej Kar. Lud. 235.75 
Kolej Połudn. 76.Z5 
KoliJ' Elżbiety 177.50 
Węg. Nordostb. — .—  
Wfąd. commnn. 114.76 
Galić; indemniz. 8 9 .— 
Kolej Siedm. — .—
Losy tureckie 20.75
Kolej Pźństw. — .
Rus. rnbel pap. 1-13 
Marki niemieckie 57.70

Doniesienie
o icybomem

pilzneńskiem piwie
m a r c o w e m .

M&tn zaszczyt donieść P . T . pablicz- 
nośei, ie  odebrałem bezpośrednio z bro- 
w&r* świeżą przesyłkę

marcowego

piwa piłzneńskiego,
Jttóre od dziaiai, dnia 13. maja rozpoczy
nam saynkować.

O liczne odwiedzanie npraaza oniżony

Gustaw Pfink-
W e Lwowie d. 13. maj i 1879.

Węg. galic. kolej — . 
Usposobienie:, ciche.

Wiedeń d. 13 m&ja. 
godzina 10 minut 36 przed połttdniem.

Akcje kredytowe 260.50 Anglo-Anstrjackie 1 14  25 
Kolei Kar. Lud. 236.— Kolej Południowa 76.75 
Unionsbank . 7 6 / 0  Napoleondor . 9.36
Kosyj. banknoty 1.13 Uzposobienie; silne. 

B erlin  i .  12. maja. 
godzina 5 minnt 50 popołudniu.

Rosyj. bankn. 196.45 Akcje kredyt. . 449.— 
Lombardy 194 50 Galicyjskie . 102 90 
Kolei Rumufis, 30 40 Anstijackikbankn. 173.56 

Usposobienie: silne

5%

* 7 .

K * s »  g a l i c .  T o w . k r e d y to w e g o .
KnjUje. Sprzedaje

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po 
Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po 
Lwów -d.,13. gisj- 1818.

88/50 93 -

50 82

Pociągi kufejowe.
O d ch od zą  z e  L w o w a :

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. * m. 63 rano pociąg

879.
m i y " .

A n g i e l s k i
i powszechnie 

jako wyborny uznany

Grodziecki

Portland-
otrzym uje w Galicji w prost z fabryki wy

łącznie i poleca

A l i t  SctelMW,
we Lwowie.



W Winnikach
na świeżem powietrza, jest

ładne pomieszkanie
kuchniąo 3 pokojach z kuchnią i ogródkiem, bar

dzo tanio do wynajęcia od 15. czerwca.
Bliższa wiadomość a Katowskiego w 

Winnikach (pode Lwowem). 2428 3—3

Z b. r.

Dwie wsie do w y d z i e r ż a w i ę
n i a  zaraz lecz z obję

ciem takowych w jesieni, jedna w Koło- 
myjskim obwodzie blizko miasta i dwor
ca kolejowego położona, u 300 morg. do 
skonałej gleby po 8 złr. morg, z zasie
wami ; drnga w Stanisławowskim obwo 
dzie o dobrej glebie pozyczyny 900 mor
gów po 6 zł. morg.
Tr7V w c i c .  *  u-oiomyjakim obwo 
i .L L y  W M tJ  dzie są  zaraz % zasie
wami do s p r z e d a n i a  r pierwsza o 800 
morgach za 85000, rj msga się gotówki 
2500 -b , .'raga o 700 m orf., tfiHdfci o 
600 morgach, pod k o r z y s ta m  w»rn ikam

Poszukuje
wem na cenę do wyouk lici k« ty  150000 
zł. w Stryjskim, S* mUławowskim lubKo- 
łom yjskim obwodzie. r

B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  w  b ió-  
r z e  A j e n c j i  L u b in a  P r e j e r a  w  
K o ł o m y i .

dniem 15. maja
otw arty zostanie

Zakład wodoleczniczy
( h y i r j  a i  y c z n y )

w Hassowie,
położony o milę od kolei (stacja Zło
czów) w mi len. ustroniu śród pięknego 
parku i paromilowych szp.lkowych lasów 
Przez urządzenie nowej stndm przy za
kładzie, załatwiono stanowczo kwestję 
rodną, zakład zaopatrzony aż do sbyi 

ku w wyborną wodę.
Z nowych nabytków wodoleczni

czych znajdą zastósowanie w tjm roku 
lółka parowe systemu Riklego i skrzy
nie Steinbachera, niemniej też kąpiele 
elektryczno i s!on°C7ne w połączeniu z 
m.eczuą i powmtrzuą kuracją

Zakładowa traktyjernia nie pozo
stawił nic do życzenia. 2432 3—3 

Kierownictwo lekarskie obi-jmuje 
znany zaszczytnie wodolekarz specjalista 

d r  H > n a n t y  P i a s e c k i , 
prezes towarzystwa hydropatów, który 
udzieli bliższych informacyj przed 15. 
maja we Lwowie ulica E~licVa 1. 41, 
zaś po rozpoczęciu Tezom w Sassowie

I Kawa parą palom H

1000 guldenów
tej dan re , któm oy po użyciu jedne
go słoika mojej

maści na piegi,
takowych nie straciła. W ysyłam za 

za'iczejiem .
me-

m e to d y g r n n to m ie  i pod najśjiślejszą 
dysk recją , specjalista thorób sofilityoz- 

i aych i skóruyet iraktyczny Irkarz n 
dycyny, chro ig i*  i aknszerji

J i l  K C B P 1 E L ,  
i pray alioT ‘S thjoelji go nr. 12. w domn p. 
t Ba<atowsvłego Wa Lwowie, ordynuje od 
9. d 12. przed i od 2. do 5, po południu. 
Zamiejscowym,' k  Órytn na przeprowadze
niu knracji w śoitoj dyskrecji (w małych 
miastach i w sisdl prawie uiemuielinoj) 

Nieobojętną zapewne będzie rzeczą dl* | uUeż/ó rowinuo. • łziela ™dy listaw m l i 
dam zawiado uienie, ii z p o r z ą i k . e i e  wyseła le k a r s k a  *  ton sposób, iż adre- 
u m ja  opnści prasę dzieło pod tytułem : najmniejszemu podejrzenia uled.

F v . | lem oie. ~ 2171 23 25
Najnowsza i najpraktqczn!ejsza

doktor cbemii we W  i e i
b a n n e s g a S s e

g y l l l i t y c s n e  czyli we
neryone, b»k świeżo 

v  óuwsta jak -*tż zanie
dbane lub żle wyleczone, w iselkie inno 
tympoóobno słabmci, zgubno skntki sa
mogwałtu n. p. osiabiinio nerw >we, u

Ohoroby'

pływ nasienia, impotencję, pootątu i suchot 
Ltd. toczy na L jddaw ie  ścisłych bę.oań i 
licznych deswladsaeó podłcg najpewnioj-
« e j w żadnym klernnka nieszkodliwej

rta
o
ss
p i
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>
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W a ż n e
dla amatorów dobrej kawy!
Niniejszem m im za9zc?yt donieść Sztownej P. T. P u 

bliczności, że sprowadziłem maszynę parów najnowszej kon
strukcji do paienia kawy. Uzyskana pi zez t  nadzwyczajna o 
szczęuńość m u t r  ai i dn palenia, pozwala m sprzedaw ać kawę 
paloną po cenach dut«d niesłychanie tanich, bowiem po tych 
samych, po jakich sprzedaje się kawę surow m ianow icie: 

pót kilo lepszej kawy C ejlon . złr. 1.10.
n » Złotej Jaw y . „ 1.—.

n n n n Portorico . „ O.aO.
Jedna próba wystarczy, .Dy przekonć Szanowuą P. T. 

Publi-ztiość, że je.item w stanie wszelkim wymogom zadość 
uczynić. Z uszanowaniem

2419 2 - 3
E D W A R D  K LE IN

przedtem

J a n I i t e i n
B y  n r k  1. 1 8 . p o d  „Czarnym p&em

p

p

T 3
P
i-i

X 3
P_
O
P
P

Kawa parą patna.

metoda nauki kroju 
s u k i e n  d a m s k i c h ,  

wydanie 4.

I

2400 5 - 6
przez K .  O ł n d c l d s b ł e g o ,  nauczT- 

............................................................  wismiela krawiec! w damskiego i autora 
dziel tego rodzaju, zawierające w yała) 
znacznie u lep sz o n y  i u ła tw io n y  od po
przedniego wy lania. Obejmuje tekstu 4 1/, 
arkusza dużego formatu, tablic Tysunko 
wych £5. Wzory wszelkich ubiorów dam 
skich, począwszy od najprostszych snki ń  
do najwykwintniejszych strojów, niewyią- 
czając najnowszych okryć, płaszczów, d li
manów i wjzelkich inaych, *ą wypróbo
wane i opracowań" tak, że zasada w kroju 
przyjęta zmianie uledz nic może, co w łaś
nie ij ło najważniejszym celem autora, aby 
nauki tę oluuć na podstawie gruutownej 
i zasadniczej, i dać możność wykształcę nia 
się b«z nauczyciela. W ykład ten oparty 
na kilkunastoletniej praktyce daje m iż- 
ność zapoznania się uczącym t  najcabtel- 
niejszemi odcieniami u t u i  kroju, i daj" 
możność każdej osobie wedle upodobania 
wprowadzać z ć sasei i wszelkie przekształ
cenia, a rysunek ułatw ionym ' zostaje za 
pomocą linijek krojowych, z których oseba 
nie umiejąca wcale rysować wszelkie fur- 
my odtwarzać może. Ilość wykupionych 
poprzednich wydań dochodząca do 6.000, 
najlepiej świadczy o użyto auości pra y 
autora, a kilka tysięcy osób przez niego 
wykształconych daje opinią o zakładach 
jego egzyst"jących w Warszawie, • K ra
kowie i we Lwowie przy ulicy Halickiej 
pod nr. 13, w kti ryc’> prowadzi się nauka 
kroju i szycia- Ce ta dzieła 4 . tr .  -  L i 
nijki dawne służą ao tego dzieła.

C e s . | 
w y łą c z n ic

k ró l.
uprzyw.

Jo farbowania siwych włosów
wynalazku p rfuwera

A. Maczuskiogo,
w WIEDNIU, Kftrtnerstraase 86.

C. k. wyłącz, uprzyw ś r o d e k  ten do 
f a r b o w a n i a  su I o » 6  nadają  y si. 
wym w t o S J I l l  trwalej h rwy c£UF- 
n e j ,  n r n  u a r n e i  lub b l o n d ,  sporzą
dzony jest li tylko ..ubstuncyi rcś'ii)uej 
tj ż upy zielonych orzechó nie jest 
przytem wca'e szkodliwym ani zdrowiu 
ani włosom i farbuje wio. w przeciągu 
15 minut pięknie i trwało na czurnd) 
brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie ecbodzi- 
1 diak. Ekstraktu z orzechow. płyn. 3 zł
1 tłoin pomady orzechowej 2 „
1 hakon olej.u orzechowego 2 „
pół flakonu olejku orzechowego 1 „
W prawdziwym gatnubu nabyć moina

w perfumerji Maczuskiego
w WIEDNIU, K#rtnerstrasae 26, 
tudziet we L ' owie u Zyg. Ruckers. a- 
ptekarza, tudzież u kupców: Kamila 
Strzyż iwshiego i Marcina Mullera. — 
W  Krakowie u Wilhelma Fenza. — W 
T .m  jpolu n Fr. Jamr- git-wicza apt. — 
W  Tarnowie a Głodził ikiego kupca.

2405 2—12

Najpiękniejsza i najlipsza
nagrodzona medalami zashgi

Hasa kauczukowa
in u ju isiiiu  poiloii

pięciu oiłcienitch: Nr# 0 bezbarwna. Nr- 1 Jagn- Mitu, Nr. 2 Ja-
, N>4 i - 'aioiiowa, Nr. 3 owechowa, Njł4 machoniowa (sułezsujem sposobu 
uijcia tokowej).

Pudełko wafcące 630 gram . ezyli l 1/* fn ra  wied., wy- 
starcza na duży pokój i kosztuj' 1  zł.

I ilicitirsJ c _ il falrjki hiU ł i  t ivyt. .

FRYDERYKA SCHDBUTHA i SYNA

I

ZAKŁAD
dyetetyczno - powietrzny i wndo-leczniczy 

w Mors £ gnie,
stacja kolei arcyks. Albrechta między Stryjem a Bolechowem Dworzec, 
poczta tuż przy samym Zakładzie w górskiej zdrowej i uroczej okolicy 
podkarpackiej, wzuiesionej na 1200 stóp nad poziom morza w pobliżu 
parę^et kroków lasów szpilkowych, ożywcze balsamiczne powietrze, ob
szerny ogród, rozległy park leśny i piękne spacery w pobliża.—  Kumys, 
żętyca, mleko wbzelkiego rodzaju jak również skład wód mineralnych kra
jowych i zagranicznych, doskonała woda do picia ciepłoty 6° B ,, a skutki 
wody Marienbadzkiej (Waldąoelle); kąpiele rzeczne, wannowe cieple, rnrów- 
czane i slono-goriko-siarkowe; w r. 1538 t  tej solanki 7.& króla Zygmunta 
warzono sól, zaś w r. 1378 Wys. ministerstwo zezwoliło na nżywanie tej 
solanki na kąpfele, s icht bowiem od przeazło trzech wieków istniejący 18 
sążni głęboki, ocembrowany, do dziś dnia w najlepszym stanie znajduje się; 
sporządzać się takie mogą żelazno-borowinowe, która posiada 3 0 "/1 żelaza, 
dalej iglicowe, a o tkoniec tasze wszelkiego rodzaju : zimne, oieple, solanko
we, nac j ikowc i nasiadowe.—Zakład porada Hotel na wzór peusyj zagra
nicznych urządzony z wizelkiemi dogodnościaatj i komfortem. Troskliwość 
o wygody największa.—  Kuchnia, pieerywj doborowe,w własnym zarządzie. 
Mis..kanie, śniadanie, obiad i kolacja tygodniowo od osoby 15 złr., dzieci 
do lat 10 płacą połową. KompUtna pościel z białą bielizną tyg. 1 zł. 60 c.

Otwarcie Zahladu nastąpi 15. m aja b. i  
O wczesne zamówienia aa mieszkauie u p ra n a  się- Bliższych objaś

nień udziela Zarząd Zakładn. Lekarz i apteka na żądanie. 2433 3 - ?

Bergera lekarskie mydła dziegciowe,
naj7.natomitazj-ch medyków polecone, w monarchii ansti.-wpgierskiej, 

icji, 'Niemczech- Holaudji, Szwacji, Rumunii itp. używane od 'aziesięo;!u
przez 
Francji.
la t z newnyiu skutkiem  pr/.eciw

Chorobom naskórnym wszekiego rodzaju,
t n d J s ś  p r z e c iw  k a ż d e j  n i e e i y s t o s c i  c e r y ,

szczególnie przcci v parebom, li ząiom, strupom wyciekowi tłuszczu, łup ie
żowi w głnz-ie i brodzie, przeciw piegom, ostufom, tak  rw anej czerwoności 
nusa. na odmrożenie, ua pocenie się nóg i prztciw wszystkim chorobom m 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je  można jaka środek oczyszczający skórę. 

C e n a  f i z t u k i  w r a z  a. p r z e p i s e m  o ż y c i a  3 ł  c t .
B e tg e ra  m y d ło  d z ieg c io w e  zaw ier. w Jobie 40prct. kunoentr. dzieg

ciu drzewnego, je s t nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej is to 
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanyci .

D l a  u n ł k u l e n i a  i l r d i e ń  'toG I 19 1 22 30

należy łądać  w aptekach 
wyrażuie 

B e r g e r a  m y d ł o  
d i , i e g e l o w e .

f : \j& 5JSS

tr f u .

i uwsżeć na 
c i e l o n e  o p a k o w a n i e  

i odciśniętą tut.-ij 
•n  * .rk ę  o e h r u i n ą

J  dyny zastępca w kraip i zagranicą apt. Cł. H e l i  w  O p a  » l e .  
Główny skład we Lwowie i dla Galicji » ap t. P. M ikolascka, Z, I t jc k e r* ; 
J  ik . .epesa, w Brodach E. L iszka i Grfltispiin, w Drohobyczu Dobrzyuie- 
cki apt., w Kołomyji Stenzei, apt., w Tarnopolu Jam rogiewicz apt., w P rze
myślu Na w Rzeszowie Kalinowski, w Stanisławowie J. Macura dawniej 
Stueber, tudzież v. aptekach w Krakowie, Jarosław iu i Tarnopolu ? wo 
wszystkich uiiast.iCb Galicji. W  Czorniowcach u Altha. w Suczawie u Kar
czewskiego tudzież w aptekacL w Brzeżanach, Jarosław iu, Samborze i S tryju.

le k a rs tw a  ż e la z is te '

l *HONEi¥
n a c a ł e

Szpryco wanie 
hy g i e n i o z n s  

niezawodnej 
skuteczności za
pobiegające je 

dyne które leczy bez żadn_ ch mnycb le a a r s t». /ua.iduje się we w szystkich ap te
kach na kuli ziem skiej; w Paryża n p. J. Ferr- aptekarza 1.02 ulica S iche lieu ; we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], M ikolascła i Z. Łupko* 
ra, w Krakowie Tmuoayńakiego i R edyka, w Czorniowcach GoIłohowaiJi go. W Stani
sławowie ap t F . Stechora. 1856 21—62

INHECTION SR O li
losy: : :  .

T ow arzystw o

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
21. u lica  B a lic k a , przyjmuje

W kładki na książeczki oszczędności
od Jednego z ł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  2 3-dniowem wypowiedzeniem,
po 7°/0 z 14- ,  ,  2175 6- r
po 8°/0 z 30- ,

Udziały za4 członków oprocentowują się od dnu
pierwszej wkładki.

X  P°d temi samemi warunkami przyjmuje Towirzygtwo gali-
X  cyjskiej ka?y te  liczkow->f

wkładki na dział zastawniczy.

b o o o o o o o o o o o o o *

T y lk o  4  z ł .

zr.
i  s t a m p i l .

1864.
Główna
wygrana.

Główua
wygrana.

H T  C ią g n ie n ie  d n ia  3 .  c i e r w c a !
W echslergeschkft der Administration 

we WIEDNIU "V I  J  ^  66 we WIEDNIU
W ollzeil 13. j s  LTJ. U  Wollz iie 18

Ch. Cohn. 21*41 2- 6:xxxxx:
Połączone fabryki krajowych i zagranicznych 

8 ® “ M A N C F A K T Ó W  “g *
pc iocsją na zbliżający si 

i l em k n l
,<» . i  sjzon swój obficia zaopatrzony -k ład  m a t e r j l  n a

_________ v  l o s e n n e  1 l e t n i o ,  m etr po 35 ct., 52 ct. i wy lej, ó alej najle
psze saksońukie kaszmiery i Urno, czarne i kolorowe od c t  52, 85 z ł'. ] do 
1.20, 1 40, 1.80 do 3 zł. W iilki wybór czarnych chustek kdszmierowych, g ład 
kich i haftowanych z czurnemi frenzlami iedw»unemi od zł. 2.50 do 10 zł. Bo
gaty  skład kolorowych i czarnych w stążek faille, modny ch, aksamitnych, ko

ronek, wstawek itp 
S k ła d  fa b ry c z n y  k a p  ns> łó ż k a  i o b ru só w  stołow ych ' t o g  garnitur 

d r  1 ’ - • ■ ------firto h  Kap i jednego obrusn wo wszystkie j może-rypsowy. L,kłaJaj%cy się z . ------__________
bnych kolorach po 9:50, 12 , 16—, 20; tudzież dwnkolorowe, roboty adam asz
kowej, garnitur po 9.50 i 12 zł. — r*róc* tego wielki ikład najlepszych płó
cien nicianych * creas, pościeli, oxford, kretonów, pokryć na meble, 
kowyeh obrusów, seruftt, roczników, płócienek po nader tanich cenach, 
a r  Skład fabryczny doskonałych fra n e u sk ie h  stan ików , w lajwiękazym 
wyborze, sztuka 70 ot., 1 zł., 1.50, 1.& 2 zł.. 2.60, 3 zł. i wyżej. Parasolki na
w osnę i Eu tout cas z dobrego jodwabin, p o d iz y t. i u iepodszyte , w najnow 
szy ch fasonach od 2 zł. 2.50, 3 do 8 zł. — W ielki sk ład  b ie l iz n y  d t m ek ie i, 
wykonanej według wszelkich wzorów, szlafroków, ubrań porannych z kretonu 
i oxford n  e o n a c h  f a b r y c z n y c h .  1981 8—14

Douadne < enniki i wzory materji i wstążek brznłatnie i franco. Zamó
wienia i  za iczenirm. S k r ó c o n y  a d r e s  :

C A  H M t M M M M ,  W ien, I;, Schulerstrasse 3.

Ceny fotografji
w zakładzie

S. Rosenbacba CEtiiiskie sr e b r o  $ i
zostały zniżone

w  z a k ła d z ie  n a  p la c n  B a r*  
J a c k i in  w  dum ra 1. 3.

12 szt. fotografji „popiersi11 przedtem!] 
4  zł., obecnie 2 zł. 5 0  ct.

We filjf tegoizak ładu  przy,1 
ul. Jagielloitaktej I. 15

12 szt. fotografji „popiersi* przedtemj 
3 z ł,, obecnie 2 zł.

Fotografje większego rozmiaru sto 
sunkowo znizone. 2460

w  najlepszym gatunku
z e  słynnej fabryki

t  Lacfnera n  Wiednia.
Jed y n y  do staw ca  d’a w szy stk ich  re s ta u ra c y j ko lejow ych  c. k . up rz . 
ko le i p ań stw o w ej, o. k. u p rz . w ęg iersko  g a lic y jsk ie j ko le i, c. k. 
np rz . pó łnocno-za :bodniej ko le i p aństw ow ej, c. k. u p rz . w ęg ie rsk o - 

zuckodn ie j ko le i i. t .  4. 22U9 9 — ?

Odszczególniono medalem zasługi
p o le c a  i  s p r z e d a je  p o  c e n a c b  fa b r y c z n y c h

n a  wystawie krajowej w 1877 r.

ANTILENTTILIA.
Teu znakomity i niezawodny środek 

usuwa p ie g i , p lam y żó łte  , czer 
w one o p a len ie  s ło n ec z n e , tw a 
rzy przywraca białość, delikatność i przej 
rzystość. 2359 8 -  ?

Cena 2  zlr.

o d a  l w o w s k a ,

KAROL YÓLKBR
jubiler i złotnik  w e  L W O W I E , Rynek l. ?

‘O O f O *
Nowomodne w kolorach wyciskane

odznacza się nadzwyczajnie przyjemnym, 
wyszukanym i długotrwałym zapachem. 
W oda lw o w sk a  zastępuje z wielkiem 
iowodzeniem wszelkie perfumy, wody ,;o- 
ońskie, octy aron.atyczue , cz/ to użyta 

jako porfuuia do chustek i sukien, lub też 
jako kadzidło, daje weń nadzwyczajnie 
przyjemną, orzeźwiającą i bardzo m iłą 
Oprócz powyższych zalet ma obszerne za- 
rtosowauie w toalecie damskiej i s anowi 
prawdziwą ozdobę każdej gotowalni.
Cena całego flakonu lz ł .5 0 c .,  małego 80 c.

Perfumy różnego gatunku
od £0 ct. do 1 zł. tO ct.

M y d ł a  t o a l e t o w e
od 10 ct. do 1 zł.

S za sze tk i de b ie liz n y  od 5 0  cl . do  3 
z l r .  — E sen c ja  m iętow a do p łu k a n ia  
u s t fiu ct. — W o d a  a teńska  80 ct.

W o d a  k o lo ń sk a  30 i 60  ct. i t . p

Jan Ihnutowicz,
chem ik  i m a g is te r  fa rm ac ji.

Lwów, ulice Kopernika, 1. 3.

Haiboblonginonogra my!
kasetka z 50 kartkam i i 50 kopertam i mocnego białego, ang żłobko

wanego papieru listowego 1 zł. 25 ct. 
kasetka z 50 kartkam i i 50 kopertam i mocnego różnokoloro.rigo, 

żłobkowanego Dapieru listów. 1 zł. 75 ct. 7043
włącznie z powyższym monogramem, poleca 1—3

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W i e d n i u ,  S tefausplatz Jasom irgottgas i 6.

Płachty na n m l
W O rk i na zboże i mąkę,
irzykrycia na wozy i nioprzemakalue płaeh- 

Ic pokryć, wyrabia w najlepszej jakości
n ą j  t  an  i e j

J. M a  Wa.
'Webwaarenfabrik w U J o lc - J e n l k a u

1932 1—2 [BohmcnJ.

•  PIGUŁKI BLANCARDA 8
•  ŹELA7ISTO-JODOWE, NIEPOl )LEGAJ^GE ROZKŁADOWI, J
“  Potwierdzona p rzez  P aryską  Akadem ię m edyczną itd„ 3
?  Lęczęc w  sobie i *sności JODU i ŻKLAZs, pigułki te HŻywaj^ się specjalnie ] 
J  przeciw ilaioi.-iorr skrofulicznym, przetiw k '’ któ-^m  proste 1
•  pokazały się bezsilnym i, pow racają k-wi obfitość n ier- 
9 w ia s tk i  jej naturalni*, o b u d u ję  i reguluję  odpływ  krwi 
0  perjodyezny wzmacniąję stopniowo org. niżmy tymra- 
— tyczne, w ędę i słaho, e tc ., e tc ., ete.

Iłiiffrtnla

narodowa
,H C00 FR.
medal I  v

ELIXIR WINNY
W ZM A C N IA JĄ C Y , PRZECIW !,ORĄCZ- 
KOWYCH I " O vVRACAJ.\CY SIŁY 

Zawierający w yciąg z tr/.ecli gatun
ków chininy, zalecany przez  lekarzy  
przeciw wynędznieniu, braku sit, bła-
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, e tc .

W PAflYZU, 22 A 19, ULICĄ DROUOT.
W e I.wowle w atpece P . Mikolaacha, w Kra

kowie u P P . Trauczyńsklego i Itedjrka, w Czer- 
nioweach u P . Golichowskiego, w Poznaniu u 
Dokt. Mankiewicza.

j 1JB. Wymagać należy iby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
t«bok znajdował się u spodu etykiety sielonćj. nr. 49, w ~Paryża.

W e Lwowie w ap t pp. Krzyżanowskiego, Mikolasotsi i Ruckerfc, w Czer- 
jniowcach n Golicbowskiogo. W Stanisławowie apt. F. Stechbrs.

same jadace, wyrobu 
A ug . H itae lie lta  spadla.

c. k. dostawcy d voru, 
we Wiednin I. K arutujr9trasse 46, 

Hoinricbshof
Z siedzeniem 
trzciuowem 

56 zl politro- 
wane 70 zł.

P i P L / ł u k  Kowość:
j L i a i w A s j f  A  Krzesło nat \|r I kółkach do
Ł a B Ł a l n l r ^  składania, o-
Ł j j r t  pakowane w
H I  skrzyni zam-

kniętej lu3
cm. dłngie, 80 cm. szer-, 49 cm. głę
bokie. Gaca 80 ct. 19ti7

Skład wo Lwowie n Ed. Gebhardta.

*
h

Najlepsza infekcja
S
H

przeciw w y w iu re w i, w y d z ie la n iu  s ię  flegmy u m ężczyzn i k o b ie t , 
ch ronicznym  k a ta ro m  p ę c h e rz a , bywa powszechnie używane we większych 
szpitalach Francji, Auglii i Lelgii na doświadczeniach o p a rta , l l c r g e r a  
w o lu c - ja  d s s i e g c l o n a .  Je s t ona skuteczniejsza, silniej leczniczo Ozi, i. 
,ąca j«o. Maticc, •. o 3kroć tańsza od podobnycii preparat ów C ena fL-*.zi 

W soln jl z dziegciu B e rg e ra  w rai z przepisem użycia 60 it. a. w. Vraw- 
^  dziwę Jo  nabycia w wielu aptekach, szczególnie w Da9tępnjęcy‘'h  «kładaeh: 

we Lwowie w apó P. Mikolascha, Zyg. Buekera , w Brodach n E. Liszki, w 
Saezawic u N. Karczewsiciec,}.

to E  B. L.stowne złocenia załatw iają powyższe sk łady  z i za liezen ie i
n a jry c h le j . 1905 18—24

X
X '
H
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3
S
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*
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Styryjsk i sok ziołowy
dła cierpiących na piersi.

IM  P r z e s t r o g a  p r z e e iw  n a ś la d o w a n ia  t e g o i  ! ! !
Od przeszło 50 lat ulubiony jako jedyny przewyborny środek leczni

czy przeciw wszelkim  cierpień imm krtanv I organow odde* 
e h n v .y i  h ,  jako to :  k a sz lo w i g ry p ie , ch ry p ce , c ie rp ien io m  szy i i
p ie r s i  i t. p.

Na flaszkach uapeinionych s ty ry js k im  sok iem  z io ło w y m  wyciśnięte
są  słowa: „A p o th c k e  Ihr,tcJie,L  1,1 G ru z*  w d z ie i  nJ  I*.‘ , prócz
tego ra  etykieta, h podpis fabrykanta: J. Purgleitner, Ąputheker, w niebie
skim ko lorze .

Ostrzegamy przeciw licznym naśladowaniom i fałszerstwom, i uDraszb- 
tuy P. T odbiorców te flaszki uważać za prawdziwe, które Ońatrzune są po- 
wjższeuii znamionami.

Cena flaszki SS ci, w, a,
Główbj skład wysyłek: J. Purgleitner, aptekarz w  G rw u -

We Lwowie do nabycia u P. Mikolascha, aptekarza i drogerzysty, Z. 
Luckera, ap t.; Beisera a jt., W. Marszalkiewicza. — W  Krakoune a J. 
Jahna, vVilholnia Fenza, C. Wiśniewskiego apt., W. Kedyka ap t.; u- Bztszowie 
u J . Scha’ttcr:i; v Stanisławowie u Stecbera apt.; w Stryju  n Ju l. Zgor- 
skiego, apt.; w 'lamowie u W. T. A. Wieiogórski go apt.; w Białej u Jo
zefa K iuus. 1942 8 - 12

M IG R E N Y  I N EW R A LG IE

G U A R A N A
C ł R l M A i J Ł T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Pary tn ,

leóea a  unit i w m r i  w <yta w  M k irm , n tjiy . ó s l to e n n  M  śr
ntejnefo bólu głowy t mlgreay i Aa wytoe—nfa n a w a i  
- -  ----------------d u jd i  iw im m  wroakaa.óNadka i blernna, .Sprzedaje ale w podatkach zawierajteyefa dwaaaM m Maków. 

f e r in i a w l t a t  ^ ł*r*"nL kaidj pr m m  był w aSłady r o
Mtw i aliadowpłctwi. tądadeby i 
nrnłe 4o an * i SI LMopada I

w*] im jn u to  n jm m .
i n

i w POLSCZ I w t USrBYL

Skład we L w e w  w apt. p ; P Mikolascha, Zyg. Bnekora J Bauara. 
W Stanisławowie F . Stephen

QOOOOOOOOOCX)OOL _ _______________________________
o Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie
8  zaopatrzywszy s k ł a d y  i n r l o , m i l i f t k l O U A /  l ( O r k 6 w  w ł a s n e g o  w y r o b u  w s z e l k l c Ł  ga< 

-wo w Zańas przeszło ! V / L r U  I l l l l l U l l U W y  R U I  R U W  ( a n k 6 w  1 u n w e r o w  poleca wyrób
ton a o? Ai ŁfArv *7 u tyraniP7.n i ni niflf.v1kn wiTÓwnuwH Ipu.z ift w dobrom ifiS7.ftz.fi nrzfi w vź.sz&. tak dla. nn. Hntfik&rZY.

  nwoje w zapas przeszło ■ w w w ww/  w inuK ow  i n n m e ro w  poieca wyru u
8  ten swój, który  zagranicznym niccylko wyrównywa leci je  w djoroci jeczczs przewyższa, tak dl*, pp. aptekarzy, 

kapców, piwowarów, zarządów zdrojowisk itd. zaręczając .a  dokładną i spioszuą w *sOkę. Sprzedaje także drzewo 
korkowi każdej gruboęci i objętości jakoteż i odpadki ao fabrykacji octu Cenniki i karty  wzorowe na żądanie 

Q  franco beęplątpie n f i r y k a  i  k a n t o r  s p ń / k i  n l .  S y k s t u s k a  1 7 . m a g a z y n y  a p ó ł k l  N y k s t u k s  8 .
- — — — — — — — — — - — — — - — — — — — — — — — — — — i  — — — —

llttllCU UC&jJiaLUlC. Mi a y i  j  n n ,  I  ■■■• k i j  m-m m D |rv a a a a  ^

O O O O O O O O O O  O O O O O O O O  03 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 DOI

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

^galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  Jagielońskici pod 1. 3.

^  przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

|  Wkładki na książeczki oszczędności
2 )  od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po
m 6  o d  D t a .
i j  Zwrot wkładak do 200  złr. uiszcza się bez w y p o w i e d z e n i a .

Udziela _
K  a  1 1  c  z  k  1

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J ednego  z łr ,

L Oodeiny ceynności biurowych: 
od 9sej do Iszej przed południem, 

od 3biej ,  ftej pc pcmdn u ,

^ p p p p p p p p g ę n p p r v r i p p F ę T p p p p * T n r n p p p f

1
1

2171 a -v

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i k . Gromaa.
,tw< , * K  ■

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowe/ pod zarządem A. Skerla,

^


